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P. SŁW EK NA WIDOWNI
Coraz częściej powtarza prasa na­

zwisko p. Sławka w związku z nad 
zwyczajną sesją sejmową. Co to ma 
wspólnego z tym nazwiskiem, kiedy 
p. Sławek ani razu nie wystąpił —  
co się dzieje za kulisami, tego ocenie 
nie można —  ,.al icznie v  sprawie 
wawelskiej? Dedukcja jest taka: w o­
bec zwołania sesji nadzwyczajnej spe­
cjalnie dla sprawy wawelskiej, uka­
zują się pewne możliwości, które ja- 
koby wynikają z zamiaru wniosko­
dawców. A jakie to są możliwości? 
Przypatrzmy się jeszcze raz przebi
gowd sprawy. .. .

Wniosek o zw-ołanie sesji podpisali 
przede wszystkim i miarodajnie posło 
v e, należący do krakowskiej grupy 
regionalnej oraz posłowie należący 
do tak zwanego klubu dyskusyjnego 
grupy niepodległościowej. Ta grupa 
stoi bezwzględnie pod wpływem p. 
Sławka, o którym się pisze, że 
nie tylko chce sesji, ale, że
ma zamiar w sprawie wawelskiej za­
brać glos. Podają nawet przemawia­
jący do przekonania powód: przenie­
sienie trumny jest nie tylko sprawą 
dyplomatyczno - polityczną,, ale i u- 
czuciową, specjalnie dla legionistów 
i bliższych współpracowników Józefa 
Piłsudskiego. P. Sławek —  z wielką 
nawet słusznością —  uważa się conaj- 
mniej za jednego z najbliższych wsppł 
pracowników kontynuatorów pracy 
śp. marszałka i stąd wywodzi się u- 
prawnienie do zabrania  ̂głosu.

W  dwojaki sposób przedstawiają 
przebieg takiej!sesji' 1) albo zostanie 
„zwężoną" do deklaracji p. premiera, 
że wobec zlikwidowania sprawy me 
ma potrzeby rozwodzić sie nad nią, 2) 
albo większośó sejmowa będzie ob­
stawała przy dyskusji, a może nawet 
przy uchwaleniu pierwotnie tj. w cza­
sie zatargu pomyślanych pełnom oc­
nictw i w tym właśnie wypadł u p. 
Sławek miałby wystąpić z przemówie­
niem. . . . .

Pisaliśmy dopiero wczoraj, ze wiel­
ka rolę w rozwikłaniu tego zagadnie­
nia tj. z dyskusją czy bez przypada 
marszałkowi Sejmu p. Carowi, ktore- 

tu regulamin - - przy odpowiednim

Zw. opieki nad zwierzętami do Letników!
C u d ow n e  teg oro czn e  la to  d a rzy  nas n ie ­

z w y k le  p ięk n ą  p o g od ą . Spragr ione p ow ie trz a  
i s ło ń ca  liczn e  rzesze m ieszk a ń ców  m iasta  
t łu m n ie  o p u sz cz a ją  duszne m u ry  m ie jsk ie  
i r o z p r a s z a  się p o  p rz eś liczn y ch  za k ą t­

k a ch  n a szeg o  k ra ju .
Z a ż y w a ją c  je d n a k  m iły ch  v w cza sów , 

b ą d ź m y  c ia s n y m i ;ego istam i, r o z k o s z u ją c }  m i 
się  je d y n ie  w łasn ą  p rz y je m n o śc ią , am ię 
m y , że te siln e  p ro m ie n ie  g o rą ce g o  s on ca , 
k tó re  o p a la ją  naszą  sk órę  na p ięk n y  zlot 
b r o n z o w y  k o lo r , p ra żą  n ie h to śc iw ie  g o w j 
p sm v ła ń cu ch o w y ch , n ie  p o ja d a ją c y c h  n ie ­
raz  w ca le  b u d y . P o m y ś lm y , że upał tak p o d ­
n o s zą cy  u r o k  k ąp ie li w  c h ło d n e j rzece  iara 
ża nu m ęk i p ra gn ien iu  b ied n e  te z w e rz ę ta , 
p o zb a  ion e  z a zw y cz a j w  n a jg o rę tsz y ch  g o ­

d z in a ch  d n ia  m isk i w o d } .
P oucza jm y wieśniaków, jak  należy trakto- 

ivać psy łańcuchow e, tych aj w ierniejszy 
strużów  ludzkiego mienia, Y
podaw ania im świeżej w ody, os ar 
cieniu i udzielenia ch oć  paru go Z1 
Ł°dy , a spełnim y praw dziw ie dobry uczyne 
Sodny przyjaciela  zwierząt.

interpretacji —  daje możność postą­
pienia wedle jednej 1 drugiej ewen­
tualności: może dopuścić do dyskusji 
na deklaracją p. premiera albo nie 
dopuścić. Dziwnym jednak trafem p. 
Car —  jak głoszą —  zaniemógł tak, 
że na decydującym posiedzeniu prze­
wodniczyłby jeden z wicemarszałków, 
najprawdopodobniej p. Schaetzel.

A ten był właśnie jednym z naj- 
czynniejszych inicjatorów zwołania 
sesji, poza tym należy do ,,grupy puł- 
kownikowskiej" —  a zatem p. Sławek 
miałby wolną drogę.

Jest rzeczą powszechnie znaną w 
warszawskich sferach politycznych, 
że w gruncie rzeczy nie chodzi o me­
rytoryczną stronę sprawy wawelskiej, 
której nikt nie ma ochoty wysunąć 
znowu na czoło wydarzeń politycz­
nych. Ona ma być tylko środkiem do 
osiągnięcia konkretnego celu, a tym 
jesl rozgrywka z rządem.

Z różnych, fakże konstytucyjnych, 
atak frontowy Sejmu na rząd jest nie­
możliwy —  pod tym względem rząd

zaufania p. prezydenta Rzplitej ma 
silniejszą pozycję niż Sejm —  więc 
spróbuje się ataku na flanki, choćby 
ubocznego. Dlaczego nie korzystać z 
okazji, tym bardziej, że można z czy 
stym sumieniem wytknąć rządowi pe­
wne błędy.

Nikt nie wątpi, że „grupa pułków 
nikowska" chce się odegrać. Jeszcze 
nie pogodziła się z myślą, że ktoś in­
ny —  OZN czy ktoś inny —  zajmie 
jej miejsce, które od 1926 r. zajmo­
wała. Silne pozycje na różnych odcin­
kach państwowych „grupa" jeszcze 
ma; niepowodzenia OZN także ją za­
chęcają do rozwinięcia większej akty­
wności —  ludzie są ludźmi, nie tak 
prędko rozsłają się z uprzywilejowa­
nym stanowiskiem, jakie przez 9 lat 
zajmowali.

Stąd czynne wystąpienie p. Sław­
ka, wedle zapowiedzi wywołuje pew­
ną emocję, a u niektórych jasno o- 

S kreślony strach. Jak jednak z historii

I wiadomo, Hannibal nigdy nie sta­
nął przed bramami Rzymu.

Łu$Pią*2L
pod gwarancją usuwa oraz za­
pobiega w y p a d a n i u  włosów
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Nowy rozbiór Polski
u z c i i s t a t f f f r r f s m e p  / W ł e m c ó w /

Nie tak dawno —  bo właśnie z koń­
cem 1930 r. nakładem K. Springer- 
schidta opuścił w Niemczech prasę 
zbiór map geopolitycznych p t. „Die 
Staaten ais Lebenwesen".

Pierwsza z reprodukowanych ma­
pek przedstawia terytorium polskie 
ograniczony do województw cential- 
nych i częściowo południowych, a 
więc bez wojewTództw zachodnich, 
wsciiodnich i bez \\ ileńszczyzny. Za­
miast komentarza do mapki widnieje 
napis „Obszar, na którym żyje naród 
polski nie ma naturalnego oparcia .

Druga z kolei mapka ma wykazać, 
że granice państwa polskiego nie po­
krywają się z zasięgiem etnicznym. 
Myśl rewizjonistyczna została więc ). 
m ocno i wTyraźnie przeprowadzona. 
Ostatnią,(wreszcie mapka ukazuje, że 
jedyne niezagrożone granice Polski to 
granica z Rumunią i Łotwą.

Powiążmy te obrazki tak, jak one 
mogą wiązać się w umysłach niemiec­
kich: państwo polskie nie ma natural 
nych granic (I mapka) oparcie o nąo- 
rze i góry uzyskało dzięki pochłonię­
ciu terenowT —  zamieszkałych przez 
mniejszości narodowe (Śląsk, W ielko­
polska, Pomorzę! —  II mapka), nie 
ma jednak granic niezagrożonych, za 
wyjątkiem małych odcinków rumuń­
skiego i łotewskiego (III mapka).

W nioski nasuwają się same.
„Jednym z najważniejszych argu­

mentów, mających uzasadnić donios­
łość polsko niemieckiego paktu o nie­
agresji z r. 1934 była nadzieja na za­
niechanie przez stronę niemiecką nie 
przebierającej w środkach akcji rewi­
zjonistycznej, jak również wystąpień, 
mających na celu przedstawianie pań­
stwa polskiego w jak najgorszym świe 
tle, szkodzącym mu na forum między 
narodowym.

Islotnie krzykliwa dotąd akcja zo­
stała na ogół przytłumiona i pozory 
mogły łudzić. Tymczasem w gy 'n 
rzeczy sytuacja pogorszyła się, bo

miejsce krzykliwej akcji zajęła spokoj 
na, koronkowa wprost >'obota, dążą­
ca systematycznym wysiłkiem do bu­
dzenia i ugruntowywania ducha re- 
wizjonizmu wśród najszerszego ogółu 
przez ustawiczne wpajanie w niego 
najróżniejszych fałszywych sądów, —  
wykazujących krzywdy niemieckie, 
wynikające z Traktatu Wersalskiego 
niebezpieczeństwa grożące Niemcom, 
rzekomo szczególnie ciężkie ich poło­
żenie w dzisiejszym stanie rzeczy itd.

W  ten sposób realizowana akcja 
jest wielokrotnie niebezpieczniejsza, 
gdyż jaskrawe jej przejawy nie zaw­
sze wywołują należytą reakcję i od­
prawę.

W  duchu rewizjonistycznym wycho 
wuje się dzisiaj całe społeczeństwo 
niemieckie, w pierwszym rzędzie m ło­
dzież". (Front Zachodni).

Należy dodać, że z map Springer- 
schmida wykonano specjalne przeźro­
cza, aby mogli się nimi posługiwać 
prelegenci w szkołach, obozach i na 
kursach. W  taki to sposób Niemcy wy 
konują pakt nieagresji.

I czy nie miał racji gen. Sikorski, 
gdy w stanowczy sposób odgrodził 
się od koncepcji sojuszu wojskowego 
Polski z Niemcami?

I, to będzie naszym „leitm otywem " 
ilekroć razy natrąoimy o „w ierność" 
Trzeciej Rzeszy dla Polski —  co na 
tę „m apkę" panowie Cat-Mackiewicz 
et iładen Bandrowski?

Słyszycie? Koronkowa, cicha robo­
ta dążąca do ugruntowania ducha re- 
wizjonizmu.

A wam się marzy germanizacja Po­
laków, ścisła współpraca kulturalna z 
tymi, co nowy rozbiór przygotowu­
ją!

Piękny odruch patriotyczny!
Brawo panowie Cat-Kaden!
Tylko tak dalej i otrzymacie orde­

ry za.... propagowanie germanofilskiej 
propagandy w Polsce.

Milan.

Jeszcze o tarciach 
wśród legionistów 

krakowskich
Pod tytułem; „Plotki44, pisze wileń­

skie „Słowo44:
„KULISY PRZESILENIA W  OZONIE 

Krakowski Ozon znajduje się obe 
cnie w stanie kryzysu. Sprawa wa­
welska jest tylko pozorem dla pew­
nych rozgrywek personalnych. W  i- 
stoeie rzeczy toczy się walka mię­
dzy dawnymi dygnitarzami z BB. 
niedopuszczonymi do Ozonu, a obe 
cnym kierownikiem OZN. Atak pro 
wadził b. prezes BB. w Krakowie p. 
Badzyńskl, krytykując sen. Kwa­
śniewskiego. iż tenże będąc przed­
stawicielem OZN w Krakowie po­
szedł w sprawie ks. Metropolity cał­
kiem na lep haseł lewicy iegionewej 
pod komendą sen. Bobrowskiego. 
Mówi się, że sen. Kwaśniewski nosi 
się z zamiarem ustąpienia z władz 
OZN.44
Tyle pan Cat-Mackiewicz!
We wczorajszym artykule poruszy­

liśmy tę sprawę. Okazuje się, że mie­
liśmy rację, gdy stwierdziliśmy, że nur 
tują w krak. sferach legionowych dwa 
prądy. „Prawica44 niezadowolona jest 
ze wzmożenia się sil „lewicowych44. 
Rozmaici panowie, zawiedzeni w 
swych ambicjach, przybrali sobie 
„sprawę wawelską-4 jako pretekst do 
atakowania dołów demokratycznych, 

| opowiadających się za współpracą z 
j lewicą polską!

Ozon również stał się kością tarć 
i waik podjazdowych pewnych dygni­
tarzy.

Pan Cat niechętnym wzrokiem spo- 
gląua na wzrastające wpływy tych, 
którzy mieli pójść „na lep haseł lewi­
cy legionowej44 i dlatego sprytnie lan­
suje rezygnację sen. Kwaśniewskiego.

Wileński żubr nionarchistyczny o- 
bawia się realizacji haseł lewicy legio­
nowej i dlatego wolałby, auy decydu­
jący wpływ wśród OZONOWCÓW 
—  uzyskali czwartohrygadowcy...

Wtedy łatwiej będzie wywołać fer­
ment na zjeździe sierpniowym i u- 
mniejszyć wpływy tej lewicy legiono­
wej, która nie daje spać konserwaty­
wnym żubrom spod znaku Nieświeża.

I, jeszcze jedno: pan Cat się myli 
i znyt powierzchownie ocenia istotę 
tarć legionowych w Krakowie. Nie 
przeczymy, iż sprawy personalne od­
grywają tutaj, —  jak wszędzie i zaw­
sze —  pewną rolę, że walka pomiędzy 
dawnymi dygnitarzami BB„ a obec­
nym kierownictwem OZN, jest jed­
nym z powodów tycli tarć, ale w za­
sadzie —  jak to wrczoraj podkreślili­
śmy —  toczy się spór o rzeczy więk­
sze, historyczne. O to, czy Polska ma 
być Polską demokratyczną, czy nie! 
Czy panowie Catowie i inni Rutkow­
scy mają decydować o jej losach, ezy 
też ci, którzy o Polskę walczyli i ją 
budowali wtedy, gdy pan Rutkowski 
jeszcze nie był nawet w pieluszkach...

Wicz.
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W. dnia
Nadmiar i brak

Jak mogą równocześnie panować 
nadmiar i brak? A przecież tak jest. 
Pom ówm y o braku: kilka milionów 
bezrobotnych na całym świecie nie 
ma co jeść —  dla nich panuje brak 
produktów. Mogą je ewentualnie o- 
glądać przez szyby wystawowe, ale 
konsumować ich nie mogą.

Co do nadmiaru: w Brazylii —  jak 
już donieśliśmy —  wrzucono do wo- 
dy do 15 czerwca 46 milionów w or­
ków kawy. W francuskich koloniach 
w Afryce zachodniej banany obrodzi­
ły się tak obficie, że sprzedaje się je 
po 5 centymów (1 grosz) za kilogram. 
W  Bułgarii poziomki tak obrodziły, 
że niema ich komu sprzedać, więc 
wywozi się ich w pole jako nawóz.

Tymczasem —  zdarza się u nas, że 
ludzie padają na ulicy z gtodu. W  
Niemczech zaleca się jedzenie koni­
ny, a w rzeczywistości je się już psie 
mięso. W  Chinach miliony ludzi ginie 
z głodu, inne miliony żywią się szczu­
rami i korą z drzewa.

W idocznie nie ma na to rady. Son­
dowany przez premiera belgijskiego 
van Zeelanda prezydent Roosevelt, 
czy nie należałoby zwoła“  światową 
konferencję gospodarczą, oświadczył, 
że byłoby to bezcelowe, ponieważ ża­
dne państwo nie wyrzeknie się swej 
polityki gospodarczej na rzecz ogółu.

Niech świat dalej ginie, byle cła 
dopisały.

Prawdziwa 
reprezentacja 

ludowa
Jest nią naturalnie angielska Izba 

gruin, nazwana „pierwszym klubem 
świata“ . Tam na prawdę wszystko od­
bywa się. tak, aby szerokie warstwy 
ludności miały wrażenie, że to ich 
głos rozstrzyga o interesach państwa 
i losach ministrów.

Oto wypadek z ostatnich 48 godzin: 
Komitet nieinterwencji polecił an­
gielskiemu ministrowi spraw zagrani­
cznych Edenowi wypracowanie for­
muły kompromisowej w sprawie za­
targu o kontrolę granic hiszpańskich 
Eden opracował taki kompromis, za­
wierający m. in. częściowe uznanie 
gen. Franco jako strony wojującej. 
W yw ołało to wielkie oburzenie partii 
pracy, która zażądała natychmiasto­
wej dyskusji w Izbie. Eden sprzeciwił 
się z tej racji, że pierwej komitet mu­
si jego elaborat akceptować albo od­
rzucić. Partia pracy obstawała jednak

Miarka antypolskiego szału
i®' Bflitierii — przebrała

Z tym szałem antypolskiej propa­
gandy w Niemczech nie ma kresu. Co­
dziennie co innego. Goebbels, który w 
Polsce szukał natchnienia do nowych 
pomysłów propagandowych na spec­
jalnie dla niego urządzonym odczycie 
nie brzydzi się żadnym środkiem pro­
wadzącym do celu.

Ostatnio na łamach organu polako­
żerczego „Bund Deutscher im Osten“
—  „Ostland" pojawiły się prowokacyj 
ne artykuły, wymierzone przeciwko 
Polsce.

Jeden z artykułów przyczepił się do 
Kopernika w związku z wystawą pa­
ryską i twierdzi, że „wystawienie sta­
tuy Niemca w pawilonie polskim wy­
daje się zabawnym11. Mała bezczelność
—  co?

Ale przejdźmy do drugiego artyku­
łu, dowodzącego wielkiego „polonofi- 
Iizmu" i kultu dla Polski i jej boha­
tera.

W  artykule tym p. t. „Piłsudski —  
Propaganda in Deutschland“  w zwią­
zku z pobytem majora W acława Li­
pińskiego w Berlinie, domaga się „Ost 
land“ —  organ polakożerczy —  za- ! 
przestania w Niemczech propagandy 
Marszałka. Twierdzi,- że więcej po ­
trzebne jest Niemcom studium kryty­
czne, o prawdziwym stosunku Mar­
szałka Piłsudskiego i jego współpra­
cowników do Niemiec. Przy tej sposo­
bności autor artykułu przj pominą ak- '

cję PO W , w listopadzie 1918, której 
wynikiem —  jego zdaniem —  miało 
być wymordowanie 200 żandarmów 
niemieckich (?!) Tendencja powiąza­
nia tych dwu faktów —  jasna!

Artykuł kończy taki passus:
„O walorach czy bezwartościowoś- 

ci politycznych następstw, jakie dla 
Niemiec miała wojna 1920 roku, albo 
system Piłsudskiego w Polsce, można 
być całkiem różnego mniemania. A 
oceny Marszałka jako bohatera naro­
du polskiego nie narazi się na szwank 
jeżeli się zrezygnuje z podsuwania mu 
jakichkolwiek filoniemieckich skłon­
ności, których nie miał".

I tuta j musimy przyznać „Ostlando- 
w i“ rację. W  przeciwstawieniu do Ca- 
ta i Kadena (dopiero dzisiaj) Marsza­
łek filoniemieckich skłonności nie 
miał. Zato jego (dsatelici“ posiadają 
ją w nazbyt wielkiej dozie.

Ale powróćm y do naszego tematu.
W  „Ostlandzie" czytamy dalsze ar­

tykuły, nastawione na ton przeciw 
polski. Wystarczy zacytować tylko ty­
tuły, aby wyrobić sobie zdanie o co 
Goebbelsowi chodzi, gdy je polecił wy­
drukować.

A oto one: „Przykłady polskiej po­
lityki szkolnej", „Niemiecka wieś spło 
nęła". Tutaj trzeba wyjaśnić, że m o­
wa jest o wsi leżącej pod Łodzią. Nie 
trudno się domyśleć, iż w danym w y­
padku chodzi o podkreślenie, że we

Imprezy artystyczne
w  Z a k o p a n e m

Zapełniające się zwolna od pierw­
szych dni lipca Zakopane, sprawia już 
obecnie wrażenie pełni sezonu. Ruch 
na ulicach przybiera z dnia na dzień 
na sile, to samo wrażenie odnosi się 
w górach i na najpopularniejszych 
szlakach wycieczkowych. W śród licz­
nie przybyłych gości wakacyjnych nie

przy swym żądaniu i speaker (mar­
szałek) Izby przyznał jej rację.

A tyin speakerem jest konserwaty­
sta, a więc człowiek partii rządzącej 
i mimo to nie poszedł jej na rękę. 
Przepisy regulaminu były dla niego 
miarodajniejsze niż życie i interes mi­
nistra jego partii.

Czy w innym parlamencie byłoby 
coś podobnego możliwe? W ątpić m o­
żna. Ale stara demokracja angielska 
nie jest tylko na papierze, lecz żyje 
pełnym życiem.

brak jak zwykle reprezentantów lite­
ratury, sztuki i nauki z całej Polski.

W  czasie od 24 lipca do 1 sierpnia 
Zarząd Miejski organizuje dwie na 
wielką skalę zakrojone imprezy wi­
dowiskowe^ Pierwszą będą 2 wystę­
py baletu Parnella w dniach 24 i 25 
lipca, druga —  występy grup regio­
nalnych z Podhala (z Pienin, Spiszą, 
Orawy, Poronina, Zakopanego, Koś­
cielisk) —  pokazy muzyjki, śpiewów i 
tańca oraz zwyczajów góralskich, któ 
re będą niejako generalną próbą —  
przed wyjazdem tych grup na „Swię- 
iO Gór" do Wisły.

mhmir.fr
natumuM.

ZŁNON MACHLOWSKI.

Jak Marys ia Pietuchowa walczyła
z .  p o l i c j a n t e m

Marysi Pieluchowej przybyła pociecha ro­
dzaju męskiego.

Pociecha czerwona, krzycząca 1 ssąca łap­
czywie pierś macierzyńską.

Pociecha była rodzaju męskiego. Miała na 
chrzcie świętym w cerkwi otrzymać miano 
—  Pięcia —  co na polskie tłumaczy się Pio­
truś.

Wprawdzie Ściopka sprzeciwiał się i chciał 
synka nazwać —  Ignalką —  ale Marysia po­
stanowiła, że Pięcia —  i tak musiało być.

Nie mial tam Pięcia wielkich wygód, le­
żał sobie w kołysce, wiszącej u pułapu, poru­
szanej zapumocą długiej żyrdzi sosnowej, 
która za każdym poruszeniem skrzypiała i 
nastrajało maleństwo do snu.

Matka nie miała czasu zawicle, i dlatego 
rzadko kiedy pochylała pierś nad kołyską 
Mała Ksicnicczka oganiała go czasami od 
much, a przeważnie te natrętne owady współ 
nie z nim cmokały szmatkę z cukrem.

W  wolnyeh świątecznych popołudniach, 
gdy na zakurzonej wiejskiej drodze, grzały 
się stare kobiety do słoneczka, a młodzież 
baraszkowała, przez otwarte okna Marysinej 
chaty wybiegały echa Marysinej kołysanki.

Luli synku luli 
Pan Jezus utuli —
A Najświętsza Matka
Kolyszeć dzieciątka —  aaa —  aaa —  aaa 
Chadził katok po plocie 
Ł szyrcuki kapocie 
Chadził katok po lesie 
U czyrwouym pajesie —  aaa.
Idzi katok nie miauczy 
Spij Piecinka nie płaczy aaaa

A Piecinka rósł i stawał się tłusty i ciężki. 
Ludzie po wsi szemrali, że Pietuchowa cho 

wa poganina w chacie.
Rozgniewało to bardzo Marysie i zmyśla­

ła Sciopkę.
Ściopka podrapał się w kudłatą wiechę 

włosów, zabrał z komory wór żyta i kilka 
dzbanów i poszedł w las.

Poszedł daleko na ukrytą wśród gęstych 
zarośli polanę —  tam gdzie stało palenisko, 
z kamieni —  a na nim dwa osobliwe naczy­
nia z powycinanymi rurami.

Ściopka był duskonałym znawcą tej tajem­
nej fabryki samogonu '—  posiedział w tym 
lesie dwie doby —  a potem ciemną nocą po­
wrócił do wioski.

Marysia przygotowała już trzydzieści pół­
litrowych butelek.

Gdy Ściopka najadł się do syta, to zabrał 
do kosza te butelki —  i powrócił do lasu.

Tam napełnił je samogouką i przyniósł do 
domu.

Dla wszelkiej pewności i bezpieczeństwa, 
Marysia kazała ukryć mu te skarby w słomie 
w gumnie.

Zbliżał się dzień chrzcin —  Marysia upie­
kła pełen piec pierogów —  i w  formach bla­
szanych i w miednicy i miskach. W  czcm 
się dało.

Nagotowała ogromne kawały mięsa bara­
niego z czarnej świni i kupiła w sklepiku 
kilogram cukru do herbaty.

Zadowolona oczekiwała następnego dnia!
Ale licho nic śpi —  niewiadomo —  skąd 

przyjdzie.
Ktoś z zawistnych sąsiadów doniósł naj­

bliższemu posterunkowi, że w chacie Ściop- 
ki Pietuehowcgo w śzlapach ukrywają sa- 
mogonkę...

Właśnie Ściopka z Marysią wyjmowali fla­
szki ze słomy aby je przenieść do chaty —  
gdy w otwartych wrotach stodoły stanął pan 
posterunkowy z paskiem pod brodą.

Marysia przeraziła się niezmiernie w pier­
wszej chwili, aże słychać było, jak łomotało 
jej serce, ale wnet odzyskała równowagę 
myśli.

—  Czecho staisz durny —  totery butyłki —

wsi raieszkaj'ą sami Niemcy’, a pożar, 
który strawił wieś powstał właśnie u 
Polaka. Autor chciał przez to skryty­
kować „Polnische W irtschaft".

Następne notatki noszą takie tytu­
ły: „Niem ieccy robotnicy i polska 
przynęta", „Teror wyborczy w Hucie 
Pokoju", „Dwie trzecie członków (Ob 
wodu Yolksbundu w Mysłowicach) 
bez pracy", „Język polski za 3.50 zł", 
„Instytut Bałtycki przyznaje się do 
fałszerstwa", „Polscy bandyci napa­
dają niemieckich chłopow ", „Instru­
menty polskjej propagandy zagranicz­
nej".

Te tytuły mówią same za siebie. —  
Wszystkie wymienione w tytułach ar­
tykuły obrazują dosadnie nastroje i 
sugestje, jakimi się karmi masy nie­
mieckie poza oficjalnymi wystąpie­
niami. Tak słusznie zauważa Zach. A- 
gencja Prasowa.

My jednak idziemy dalej. Jest rze­
czą notoryjną, że żadne pismo nie­
mieckie nie1 śmie słowa napisać bez 
wiedzy, wzgl. aprobaty szefa propa­
gandy Goebbelsa, że zatem ta nie­
słychana propaganda, uprawiana za- 
pom ocą prasy niemieckiej podyktowa 
na jest rozkazem Goebbelsa. A Goeb­
bels bez zgody „Fulirera" nie śmie 
wyznaczać prasie kierunku polityki 
propagandowej.

W  ustroju totalnym, w warunkach 
zupełnego zgleichszaltowania prasy 
niemieckiej, wszystko dzieje się na roz 
kaz z góry. Czyli ten sam rząd, który 
zapewnia o przyjaznych zamiarach i 
tendencjach niemieckich w obec Pol­
ski —  uprawiając „podw ójną buchal­
terię" —  szerzy w masach niemiec­
kich nastroje antypolskie, rewizjoni­
styczne.

A pan Cat-Mackiewicz, który nie 
dawno w rócił z Niemiec, zapewnia na 
łam ach  „ S ło w a ", że naród niemiecki 
usposobiony jest propolsko, że Pola­
cy powinni być nastawieni germano- 
filsko!

W ięc komu mamy wierzyć: Goebbel 
sowi, który wypisuje antypolskie arty­
kuły na łamach „Ostlandu", czy pa­
nu Mackiewiczowi, który inform acje o 
sympatiach Niemców ku Polsce, czer­
pał od „rosyjskiej Żydówki". My nie 
wierzymy ani Catowi, ani Kadenowi - 
Bandrowskiemu, którzy szerzą dywer 
sję-

My wierzymy zdrowemu instynkto­
wi, a ten nam mówi: Trzecia Rzesza 
jest takim samym wrogiem Polski jak 
Prusacy z Bismarckiem na czele. —  
Przyjacielem Polski, prawdziwym jej 
sojusznikiem to Francja.

Ster.

wrzasnęła na Ściopkę, który stał z rozdzia 
wioną gębą.

(Czego stoisz jak głupi —  tłucz butelki).
Sama zaś podbiegła do zbliżającego się i 

stronę butelek policjanta i uczepiła mu si 
na szyji.

Policjant szarpał się i szamotał, ale nada 
remno —  Marysia ważyła bite osiemdziesię 
kilo żywej wagi.

Ściopka tłukł butelki o belkę —  tłukł 
pastwił się zaciekłe nad zmarnowanym d«
robkiein .

Ściopka tłukł butelki, policjant szumoti 
się, Marysia krzyczała. —

—  Bij pauok, zabij, ale nie puszczu -  
nie puszczu.

Pękały z żałosnym brzękiem butelki -  
płynęła wonna drażniąca w woni ciecz 
wsiąkała w klepisko stodoły.

Już dwadzieścia dziewięć butelek padł 
pastwą pogromu —  i Ściopka schylał się wis 
śnie po ostatnią trzydziestą —  gdy policjan 
towi udaio się oswobodzić z objęć Marysi 
nych i odebrać butelkę, ostatni dowód rzt 
czowy przestępstwa skarbowego Ściopki 
Marysi.

Przepadło! Biedna Marysia musiała kupi 
monopolki i teraz ze drżeniem oczekuje wez 
wania na rozprawę sądową.

Ale zawsze odpowiadać będą tylko za je 
dną butelkę, a nie za trzydzieści.
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JM  ZGINĄŁ CAR MIKOŁAJ?
S I  t r o c z n i a r  ?  f u s “s k ś c §  i r a ą / e t i S S

Agencje telegraficzne i prasa zagra­
niczna doniosły, że na Ukrainie so­
wieckiej ukazał się jakiś samozwa­
niec, który nazywając siebie „atama- 
men Machno“ , działa z ramienia rze­
kom o żyjącego cara Mikołaja II. Sa­
mozwaniec zebrał podobno kilkuty­
sięczną bandę chłopów i stacza walki 
z żołdakami wojsk sowieckich.

Tego rodzaju informacje, dotyczą­
ce zresztą okręgów uralskich, ukazy­
wały się już w prasie europejskiej. 
Donoszono już nieraz o rozruchach 
chłopsko - robotniczych w okolicach 
Jekatierynburga, gdzie jak wiadomo, 
w nocy z 16 na 17 lipca 1918 r. w y­
mordowano, a później spalono całą 
rodzinę cesarza rosyjskiego. Nie od 
rzeczy będzie teraz, w 19-tą rocznicę 
mordu przypomnieć niektóre szcze­
góły tego historycznego mordu, któ­
rym bolszewicy zapoczątkowali w 
Rosji epokę czerwonego —  do dziś 
zresztą trwającego teroru.

W  UROCZYSKU „CZTERECH 
BRACI*’

Na brzegu Isietzkiego jeziora, o 20 
kilometrów od Jekatierynburga, poło­
żona jest mała wioska Koptiaki. Bo­
ry... Bory i topiele uralskie otoczyły 
ją zewsząd, chroniąc przed okiem lu­
dzkim. O pięć kilometrów od tej głu­
chej, zapadłej wioszczyny, około leś­
nej drogi sterczą duże cztery pnie so­
snowe, które lud okoliczny nazywa 

Pniami Czterech Braci" i łączy je z 
ponurą tragedią o czterech zbójcach, 
u jarz miony cli w końcu przez siłę 
wyższą, przez „obrócenie zbójni­
ków w cztery sosny.

Nieco dalej na zachód od „Czterech 
Braci" znajduje się dawno zarzucony 
niebardzo zresztą głęboki biedaszyb 
kopalniany. Otóż 19 lat temu nocną 
porą do tego szybu na ciężarowym 
aucie zostały przywiezione z miasta 
zwłoki rozstrzelanych członków ro ­
dziny' carskiej, tu poćwiartowane o- 
blane benzyną (której łaskawie udzie­
lił późniejszy dyplomata komisarz 
W ojkow ) i spalone. W ioząc zabitych, 
sowiecki szofer nieostrożnie zaczepił 
kołem o jeden z pni „czterech braci" 
i uległ tu nawet małemu wypadkowi.

Do dnia dzisiejszego w Koptiakach 
i okolicy opowiadane są różne legen­
dy o historycznej nocy lipcowej, o 
strachach leśnych i błąkającym Aę 
cieniu rozstrzelanego cesarza^ myśli­
wi zaś uralscy nieraz „widzą 4 pię­

kne rusałki, 4 dusze carewien rosyj­
skich, które siedzącjna brzegu jeziora 
Isietzkiego w smętnych pieśniach na­
rzekają na swój los tragiczny.

Uroczysko „Czterech Braci" nabra­
ło swoistej symboliki i wdarło się do 
historii rosyjskiej.

ZBRODNIA CAŁKOWICIE 
WYŚWETLONA

Kierujący' mordem rodziny Roma- 
nowych, a później spałeniem ich tru­
pów, Jankiel Jurkowski, siedząc na 
pniu około szybu przechwalał się w o­
bec żołdaków7: —  Świat nigdy się nie 
dowde, cośmy z nimi zrobili.

Ale śwdat dowiedział się. Sędzia 
śledczy' Sokołów', działający z ramie­
nia rządu kołczakowskiego, wykrył 
w s z y s t k i e  szczegóły tej historycznej 
zbrodni i role jej uczestników.

Jedynie tylko osoba komisarza Ja- 
kowlewa, który przewiózł cara Miko­
łaja i część jego rodziny z Tobolska 
do Jekatierynburga, jak widać, uto­
nęła w pomrokach historii. Ten grzecz 
ny, ale bardzo stanowczy człowiek, z 
wielką pieczołowitością transportował 
swych Wysoko postawionych więź­
niów i jak widać święcie wierzył w 
to, że wiezie b. cesarza do Moskwy.

Był bardzo oburzony, gdy mu ich wy­
darto w Jekatierynburgu, Jakowlew 
wćwczas me podejrzewał podstępu, 
nie przeczuwał podw'ójnej gry czerwo 
nego Kremla. Gdy się później o tym 
dowiedział. gdy zrozumiał, że to Le­
nin, Świerdłów i Ska kazali sowieto- 
wd uralskiemu zatrzymać pociąg i za­
aresztować więźniów, natychmiast po 
rzucił czerwonych i przeszedł do bia­
łych, do Kołczaka. Tu wszelki ślad po 
nim zaginął. Może poległ w boju, a 
może udał się niezwłocznie ża granicę 
do tych, którzy go wysłali. O tym, być 
może, dowiemy się z pamiętników ce­
sarza Wilhelma II, lub z jakichś ści­
śle tajnych archiwów niemieckiego 
sztabu generalnego, bo tylko on wów­
czas dbał o uratowanie Romanowych.

CIENIE SAMOZWAŃCÓW.
Rodzina Romanowych wymordowa 

na, śledztwo dawno zakończone, a 
szczątki, wydobyte z dna szybu, prze­
wiezione przez gen. Janin do Pary­
ża, umieszczone są w Panteonie. Zda­
wałoby się, że rozdział tej tragicznej 
historii został już zamknięty na za­
wsze.

Ale już w 1919 roku w Rosji ukazał 
się pierwszy samozwańczy „carewicz

Aleksy", który w 1920 roku przybył 
do Polski i mieszkał w pałacu wiej­
skim pewnego polskiego magnata na 
Pomorzu do 1927 roku.

Jednocześnie niemal ukazała się, -— 
dziś już nieboszczka, niejaka Czajko­
wska, która przez szereg lat uporczy­
wie twierdziła, że jest uratowaną cór­
ką cara Mikołaja —  Anastazją i czę­
ściowo uzyskała nawet potwierdzenie 
tego faktu ze strony niektórych człon, 
ków rodziny Romanowych. Na Ura­
lu bolszewicy sześć razy sądzili już i 
skazywali samozwańczą „carycę Ale­
ksandrę" i jej „starszą córkę". Obec­
nie jakiś samozwaniec ukazuje'się na 
Ukrainie.

Jeśli weźmiemy pod uwagę, że Ro­
sja jest szczęśliwym krajem dla sa­
mozwańców, że jeden samozwaniec 
siedział przez dwa lata na tronie, że 
drugi —  Emielka Pugaczow, udający 
Piotra III zdobył połowę Rosji, że byli 
też i inni samozwańcy (Łże —  Dymitr 
II), którzy potrafili zebrać armie i pod 
chodzić pod mury stolicy rosyjskiej, 
to trzeba nabrać przekonania, iż kwe­
stia przyszłego samozwaństwa w Rosji 
wcale nie przedstawia się. dla dzisiej­
szego władcy Kremla groteskowo. W  
tym kraju niezwykłym niewiadomo, 
co zwycięży —  materialna doktryna 
stalinowska, czy cień z uralskiego u- 
roczyska „Czterech Braci"?

J. Gzowski.

P. CTURINó PRZYSIĘGA...
Na odbytym w Berlinie kongresie 

międzynarodowych Izb handl. - prze­
mysłowych był też i przemawiał m i­
nister Goering.

Co generał, minister lotnictwa, pre­
zydent Reichstagu, wielki łowczy itd. 
ma wspólnego z handlem i przemy­
słem, niewiadomo. To też p. Goering 
nie przemawiał na te obce mu tema­
ty, lecz mówił o pokoju. O, w tej 
dziedzinie jest on specjalistą, wszak 
on jest głównym motorem zbrojeń 
niemieckich, które przecież służą tyl­
ko utrzymaniu pokoju.

P. Goering mówił: „Niemcy nie pra 
gną wojuy, jak niejednokrotnie zape­
wniał sam Hitler. ,I«ieli chodzi o 
Niemcy', wojna jest niemożliwa. Nie­
miecka armia nie islniejm po to, aby 
atakować inny kraj, ale aby zabezpie­
czyć stojące otworem granice niemie­
ckie".

Tak rzekł p. Goering bijąc się pier­
si. Szkoda tylko, że nikt mu nie u- 
wierzył. Nie na to wprowadzono po­

wszechną służbę wojskową, rozbudo­
wano w niesłychany sposób lotnic­
two, naszpikowano granice zachodnie 
podziemnymi twierdzami, aby z za­
łożonymi rękami oczekiwać napadu. 
A któż miałby napadać na Niemcy? 
Czy może Francja, która okazuje a- 
nielską cierpliwość w traktowaniu 
bezczelności niemieckich? Może An­
glia, która wogóle brzydzi się wojną 
i nie ma powodu do napadania na 
Niemcy, które —  poza kłopotami dy­
plomatycznymi —  nie są dla niej nie­
bezpieczne? Może Polska, mimo 10- 
letniego paktu o nieagresji z r. 1934? 
Może wreszcie Rosja, która musiałaby 
chyba przeskoczyć przez Polskę, aby 
się zetknąć bezpośrednio z Niemca­
mi?

To jest naturalnie goeringowskie 
gadanie, że armia niemiecka przezna­
czona jest tylko do celów defensyw­
nych. W  stolicach europejskich wie­
dzą dobrze, co o tym sądzić i —  za­
bezpieczają się odpowiednio. Przed

TU WYCIĄĆ!

kim zbroi się \nglia, przed kim Fran­
cja? Chyba nie przeciw Bogu ducha 
winnym Niemcom, które co tygodnia 
prowokują nowe zamieszanie polity­
czne, aż wytworzy się taki galimatias, 
z którego wojna będzie jedynym w yj­
ściem.

W tedy Niemcy, podobnie, jak w 
r. 1914 będą przysięgać, że to nie one 
sprowokowały wojnę, że zostały do 
niej zmuszone, że tylko się bronią 
itp. frazesy. T o jest jedyny sens przy­
siąg p. Goeringa —  uprzedzić opinię.

Al enie udało się raz, nie uda się 
i drugi.

Boże' $E*taz.amą§  
ruta z wa&fifięcęg  

$ M J § ^ x i & n n u
—  W  procesie Bozela, oskarżonego o naun- 

życia finansowe —  zapadł wyrok, skazujący 
Bozela na 18-cie miesięcy ciężkiego więzie­
nia. Współoskarżony adw. David skuzany 
został na .1 rok, a buchalter przedsiębiorstw 
Bozela na 10 miesięcy eiężkiego więzienia.

STRESZCZENIE PO­
WIEŚCI

„GORĄCA KREW 
MIŁOŚĆ KRÓLEW- 

SKA“
D z ia ło  się to  za cza sów  

u io w a n ia  k r ó la  K azi- 
lierza  W ie lk ie g o . 
P rz y w le cz o n a  z p o łu - 

n iow eg o  w sch o d u  cza rn a  
;pa , zb iera ła  o b f ite  żn i- 
o, s ie ją c  o g ó ln y  p o - 
[och.
W  ok res ie  tym  w a lk a  

D lilyczna p o m ię d zy  k ró - 
m  a k s ięd zem  B a ry czk ą  
iczę la  d o c h o d z ić  d o  kul- 
lin a cy jn eg o  n a p ięc ia .

K lęsk ę  tę i r o zp a cz  lu- 
i  w y k o r z y s tu je  spryt- 
ie k siąd z  B a ry cz k a  i k ie  
y t łu m y  zeb ra n e  u stóp  
jry  w a w e lsk ie j b ła g a ją  
-ó lew sk ie j p o m o c y  i ra- 
;nku i k ied y  K az im ierz  
;z s iln y  w o b e c  w o li b o - 
a e j ratu n k u  tego  d a ć  
e m o że  —  B a ry czk a  rzu 
t h a s ło  p o g ro m u  Ż y - 
iw , k tó rz y  są sp raw ca - 
i tej k lęsk i. Z a tru w a ją  
iw iem  —  ja k  g łosi 
u d n ie  zarazą , lu d  w od ę  
ją c , n a b a w ia  się tej stra 
;nej c h o r o b y  i m usi gt- 
;>ć. Jest to  d z ie ło  szata- 
a. W y tę p ić  trzeba  Ży-
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dów?... Nie, Saulu, to niemożliwe, trudiu uwierzyć, 
by coś podobnego m ogło mieć miejsce. Nigdy nie u- 
wierzę, i tobie radzę szczerze, byś głupstw takich nie 
opowiadał, bo może cię dosięgnąć kara królewska.

Nie tylko Sląpor —  ale i wszyscy mieszczanie nie 
dawali wiary tym opowieściom —  dopiero w niedzie­
lę — gdy ksiądz Zachariasz zapewnił z ambony, że 
opowiadania Esterki są prawdziwe, dato się zauwa­
żyć wśród miejscowego mieszczaństwa i ludu wiejskie 
go <śilne zaniepokojenie —  objawiające się coraz to 
m ocniej z każdym słowem księdza, który tłumaczył, 
że właśnie przez ten niegodny czyn króla —  spotka 
wiernych wielka kara Boża.

—  Lról zgrzeszył, łącząc się z szatanem i jego po­
słusznymi wykonawcami, Żydami. —  Kara musi spaść 
na głowy nasze!...

—  Biada nam i naszym dzieciom!...

—  Król zgrzeszył!...
—  W ięc to prawda, co ta Żydówka mówiła!...
—  O jednej jeszcze rzeczy trzeba pamiętać —  

mów ił dalej duszpasterz. —  żydówka ta jest piękną 
kobietą —  dlatego król ją sprowadził na zamek, a my 
wierni, odpowiadać będziemy za ten jego grzech ka­
lania ciała chrześcijańskiego.

—  Górze nam!... górze!...
—  Czy nie widzicie, jak teraz dopiero wzmogła 

się zaraza, jak całe miasta i wioski st: ją się pastwą 
pożarów wzniecanych ręką szatana?... B iać„ nam... 
biada... Ludu biedny, nękany a niewinny na kolana!... 
błagaj litości boskiej —  bo król twój zgrzeszył...
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Upłynęło zaledwie kilka chwil, jeszcze nie ukoń­
czył- nawet powitalnych uścisków', gdy już niemal ca­
łe miasteczko zbiegło się pod dom Natana, by wy­
słuchać opowiadań ocalonych jakby cudem, a od dni 
kilku już opłakanych i uznanych za nieżyjących świad 
ków wypadków krakowskich. Słuchali wszyscy z za­
partym oddechem, gdyż Esterka, uwolniona wreszcie 
z objęć matki, zaczęła dźwięcznym swym głosikiem, 
z wypiekami podniecenia na policzkach —  opowia­
dać o wielkiej łasce królewskiej, o tym, jak ich ura­
tował, jat pięknie do nich przemawiał i jak wielką 
opieką otoczył na zamku wawelskim. A jakie wspa­
niałe, olbrzymie, cedrem, modrzewiem ,jasionem, ba, 
nawet różanym drzewem okładane sale, na ścianach 
których w złocistych ramach wiszą piękne obrazy, 
zwisają kwieciste w jedwabiu tkane, srebrną i złotą 
nicią przewlekane, wschodnie dywany. Ile tam dro­
gocennych kryształów, ciężkich w srebrze i złocie ku­
tych lichtarzy i świeczników, naczyń drogocennych, 
skór rysich, niedźwiedzich i nawet lamparcich. A te 
okna kolorowe jakby w zamku z bajki, —  a szaty 
dworzan i panów skrzące olbrzymimi jak włoski o- 
rzech —  guzami wysadzanymi najdroższymi kamie­
niami... Nie, tego wszystkiego opisać nie potrafi —  
od blasku tak wspaniałego, mącą się zmęczone oczy. 
—  A król... sam król... Tego nikt zrozumieć na potra- 
li jaki on piękny, wspaniały, potężny i tak nadludz­
ko dobry...

Słuchali tego wszystkiego mieszkańcy Opoczna 
i zazdrościli już teraz małej Esterce, że to ona właśnie 
doznała tych łask, —  że ona, a nie którykolwiek z nich 
szczęścia tego była główną i niepodzielną uczestni­
czką —  bo przecie tę cichą teraz babkę Rachelę nikt 
nie brał w rachubę.
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W ŚLEPEJ ULICZCE
Pojęcie, które stało się mitem i ide­

ałem jednych, symbolem nienawiści i 
poniżenia dla drugich —  termin rze­
kom o naukowy, którym nauka pra­
wdziwa gardzi —  słowo złowrogie i 
niebezpieczne w swej wieloznaczno­
ści, słowo, stanowi jce o stosunku 
człowieka do człowieka.

Gdy przed kilku laty rzucono je, 
jako dumping dla walczącego nacjo­
nalizmu młodego ruchu hitlerowskie­
go —  nikt z obserwatorów jednostron 
nych a zapewne nawet sami agitato­
rzy nie wierzyli w dynamiczność te­
go hasła, którego siła atrakcyjna le­
żała chyba w jego bezmyślności i łat- 
wiźnie.

A jednak dzisiaj stoimy wobec nie­
bezpieczeństwa wdzierania się teorii 
rasistowskich we wszystkie dziedzmy 
kultury wobec groźby zdeformowania 
nie tylko naszej teraźniejszości ale i 
przyszłość'. Dawnie, a raczej jakże 
niedawne kryteria logiczne, 
etyczne^" estetyczne, różniczkowanie 
talentów, wartościowanie umiejętno­
ści stają się niepotrzebne —  decydu­
jącym  jest wymiar czaszki i pigmen- 
tacja oczu.

Zamiast trudów rozumowania, za­
miast faktów obiektywnych —  mit o 
„błękitnej" jedynie cennej i pełnowar­
tościowej krwi nordyków. Cóż zn po­
karm dla megalomanii narodowej bez 
krytycznych mas, cóż za „dow ńd“ 
bezwzględnej i przyrodzonej wyższo­
ści narodu niemieckiego!

Ze typ nordyczny nie zdarza się w 
Niemczech częściej jak w innych kra­
jach Europy phi., że historycznie nie 
odegrał poważniejszej roli niż typ 
śródziemnomorski, że antropologia 
stanowczo się zastrzega przeciw po­
dobnym wnioskom, że wreszcie obe­
cni przywódcy 111. Rzeszy niesłycha­
nie odbiegają od ideału wąskogłuwego 
blondyna —  to fraszka wobec świa­
towej demagogii i c j nicznego zakła­
mania głosicieli nowej „prawdy".

Z gorliwością godna lepszej spra­
wy mnożą się studia filozoficzne, roz­
prawmy historyczne, monografie arty­
styczne, których jedynym celem jest 
wykazanie absurdalnej, przyrodzo­
nej i nieosiągalnej dla innych typów 
doskonałości nordyków (czytaj —• 
Niemców).

Czytamy więc fizykę „niem iecką" 
i chemię „nordycką". Czytamy histo­

rię powszechną, z której zdumieni 
dowiadujemy się, że nie ruchy spo­
łeczne, nie postęp cywilizacji, ale 
„czystość" względnie „zanieczyszcze­
nie" krwi nordyckiej decydowało o 
rozwoju wypadków politycznych.

Czytamy wreszcie historię sztuki, w 
której nie ma miejsca na uzasadnię 
nie ewolucji stylów, a nawet na zba­
danie różnic wyrazu i środków arty­
stycznych rozmaitych grup etnologi­
cznych, natomiast znajdziemy tam 
mniej lub więcej naciągnięty opis an­
tropologiczny wielkich artystów.

Nawet muzyka, zdawałoby się sto­
jąca poza dobrym i złym —  nie o- 
stała się zakusom rasizmu. Do oceny 
dzieła muzycznego przybyło nowe 
kryterium: przynależność rasowa au­
tora.

Z charakterystycznym dla Niem­
ców brakiem humoru, segregują m ło­
dzi muzykolodzy niemieccy kom po­
zytorów na nordyków, śródziemno- 
morców, na typy bałtyckie, dynar- 
skie, orientalne itp. W  swym zapę­
dzie nie spostrzegają nawet, że rze­
czywistość splatała im złośliwego fi­
gla. Oto z długiego szeregu słynnych 
kom pozytorów —  cóż za ironia —  wła 
śnie niemieckich, ani jeden nie jest 
typem czysto nordyckim. Bach, Han­
del, Mozart, Haydn, Beethoven, Schu­
mann, Brahms, Reger, Wagner. Świe­
tne nazwiska, ludzie, którzy zapisali 
swój naród złotymi głoskami w his­
torii ducha ludzkiego - - ■ okazali się 
przedstawicielami ras „mniejwartoś- 
ciow ych".

Jest jednak i na to rada. W ystarczy 
przecież stwierdzić, jak to uczynił 
popularny antropolog niem. prof. H. 
Gunter, że „Bach mógł fizycznie po­
siadać rysy nie nordyckie, ale du 
chem był nordjk iem ", wystarczy pod­
kreślić, że wszystkie cenne walory 
muzyki Wagnera, którego semickie 
pochodzenie uchodzi za niemal pew­
ne —• mają swe źródło właśnie w nor­
dyckich komórkach jego osobowości.

Sprzeczne teorie, dowolne hipotezy, 
demagogiczne argumenty i pośpiesz­
ne wnioski wirują przed oszołomi a- 
nym czytelnikiem, odbierając mu 
wszelką 'możność krytycznego i logi 
cznego myślenia.

Ale to właśnie jest celem: Mit, któ­
rego się nie rozumie, ale w który się 
wierzy. Zachłystywanie się własną

TU WYCIĄOt

PtzrglćiL orasy
STR. NARODOWE PRZECIWKO 

CHADECJI 
Endecki „Warszawski Dziennik Na 

rodowy“ zamieszcza znamienną kore 
spondencję z Katowic, której autor 
twierdzi, że tamtejsza Chadecja znaj­
duje się w dekompozycji.

„N iegdyś wielka, sprężysta/ p oc iąg a ją ­
ca masy polskie organ izacja  W ojciech a  
K orfantego, w lecze dzisiaj żyw ol suchot- 
niczy, m im o, że posiada dw a rozpow sze­
chnione i stojące do je j dysp ozycji o r ­
gany prasow e: „P o lo n ię " i bardzo poczy  
tne „S iedem  groszy".

Zdaniem korespondenta stołeczne­
go organu endecji

„Sztab dzisiejszych  działaczy, grupu ją­
cy  l. zw. „k orfa n cia rzy " na Śląsku, stał 
się, m oże sam tego nie w idząc, tow arzy­
stwem w zajem nej adoracji, nad którym  
kontrolę w ykon yw uje  m łodszy syn W o j­
ciecha  K orfantego, W ito 'd , sym patyczny, 
ale n iedośw iadczony i zbyt pewny siebie 
m łodzien iec, nie m ający  w dodatku o d ­
pow iednich  d orad ców ".

Rozkład Chadecji
„U jaw nił się w  całej pełni podczas n ie­

szczęsnej m anifestacji połączonych  sił 
chadecko-enpęerow skich  w ubiegłą n ie­
dzielę, k iedy to m im o usilnych ob jazd ów  
środow isk śląskich, szum nych zapow ie­
dzi i o lbrzym ich  plakatów , rozlep ionych  
na wszystkich płotach  stolicy  w o jew ód z­
twa zdołano zm obilizow ać zaledwie 1500 
starszych m ężczyzn i coś 800 kobiet, k tó ­
rzy zm ęczonym  krokiem  szli pochodem  
przez K atow ice p o  to, by  na końett na 
Placu T argow ym  w ysłuchać m ów  m ec. 
Tem pki i tow .“ .
Organ endecji twierdzi,, że coraz 

większe wpływy, uzyskuje na Śląsku 
endecki związek zawodowy „Praca 
Polska".

Dzisiejszy „Czasi‘, który i w o  inte­
resuje się powyższą sprawą pisze, że 
inform acje „W arszawskiego Dzienni-

wielkością, urabianie psychiki „naro­
du panów“.

A teraz przypomnienie naszym en­
tuzjastom rasizmu

Antropologia niemiecka z prof. 
Gunterem na czele identyfikuje typ 
nordycki z Germaninem, a w dalszym 
ciągu z Niemcem.

Słowianin, w pojęciu tejże antropo­
logu to typ mniejwartościowy, typ. 
któremu brak zdolności organizacyj­
nych i państwowotwórczych,

W niosek nietrudny. J, P.

ka Narodowego" grzeszą oczywiście 
brakiem objektywizmu.

A dalej:
„Z n aw cy  stosunków  śląskich twierdzą, 

że w pływ y polityczne w tej dzielnicy dzie 
lą m iędzy sobą dw aj ludzie: Grażyński 
i Korfanty. Inni nie m ają tam nic do ga­
dania. Interesującą je s t . natom iast k ore­
spondencja  „W arszaw skiego Dzi N arodo­
w ego", gdyz u jaw nia, że m iędzy endecją  
a ch adecją  stosunki są m ocno napięte".

To ostatnie stronnictwo prowadzi 
natomiast rokowania z NPR.

„W  spraw ie uzyskania w spólnej p latfor 
my taktycznej i ideow ej. Istnieją w idoki 
osiągnięcia porozum ienia. P od obne ro k o ­
w ania prow adzono przed czterem a laty, 
al’J  w ów czas nie zostały pozytyw nie za­
kończone R okow ania obejm ują  nie ty lko 
organ izacje polityczne, lecz także i zaw o­
dow e, o ile one istnieją. Na tej p łaszczy­
źnie rów nież są perspektyw y d op row a­
dzenia do ścisłego w spółdziałania, jeśli 
nie do ca łkow itej fu z ji".
„Głos Narodu“ donosi, że toczące 

się rozmowy mają na celu jedynie 
połączenie organizacyj politycznych.

DW A OŚWIADCZENIA
Na łamach prasy warszawskiej pro 

wadzona jest bardzo ostra kampania 
przeciwko wileńskiemu Kościołowi 
Ewangelicko - Reformowanemu na 
marginesie udzielanych rozwodów. 
Sensację wywołał fakt, że w prasie 
ukazało się oświadczenie Konsystorza 
w Warszawie, wysoce dyskredytujące 
wileński Kościół Ewangielieko B-:for- 
mowany.

W  związku z tym w „Kurierze Po­
wszechny m“ czytamy następującą od­
powiedź przewodniczącego Kollegium

„W o b e c  niespotykanej w dziejach  Ko­
ściołów  Ew angielickich  napaści przez 
władze jednego Kościoła.^Ewangielickiego 
na w ładze drugiego takiegoż K ościoła  —  
sposób i charakter reakcji m usi określić 
najw yższa w ładza Jeduoty W ileńskiej tj. 
Synod, - postanaw ia: "

1. og łosić  n iniejszą uchw ałę w prasie,
2. w nieść na rozpoznanie najbliższego 

Synodu sprawę cytow anej „e n u n cja c ji"  
K onsystorza E w angielicko-R eform ow ane- 
go w R zeczypospolitej Polskiej, celem  po 
w zięcia  postanow ienia  o sposobie zarea­
gow ania na publiczne ogłoszen ie oświads 
czenia pow yżej w skazanej treści.

3. w szcząć sprawę karną przeciw ko, o r ­
ganom  prasow ym  zn iesław iającym  władze 
K ościołą  W ileńskiego Ewangiellcko.-Jtefor 
m ow anego".
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Zachwyt ich potęgował się zwłaszcza w chwilach 
gdv Ester wspominała o królu. Wiedzieli przecie już 
dawno wszyscy, że Kazimierz jako dobry ojciec-król 
nadał wszystkim obywatelom te same prawa, wie­
dzieli, że przeciwstawia} się zawsze z całą stanowczo­
ścią żądaniom księży i biskupów", by Żydów poniżyć, 
ba, nawet wytępić jako wrogów Boga i Ojczyzny. 
O tym wszystkim wiedzieli —  ale tak szlachetnego po­
stępku ze strony króla i takiego niezwykłego czynu, 
gościny, wyróżnienia i opieki ojcowskiej —  tego się 
nie spodziewali.

Nic też dziw nego, że opowiadanie Esterki wyda­
wało się im fantazją rozgorączkowanej głowy dziecka, 
które tak wielkiego doznało wstrząsu

•—  W kroczył sam w rozjuszony tłum?...
—  Sam wstrzymał zbrodnicze ręce, uzbrojone w 

łom  żelazny, młoty, kosy i siekiery?...
—  On sam?... Kazimierz, król Polski... sam sta 

nął w obronie bezbronnych?...
On sam rozkazał otoczyć opieką rannych, 

zwrócić zrabowane mienie...
—  Cuda!*- cuda!...
—  To król!... to ojciec'... opiekun sprawiedli­

wy!...
—  Pan potężny!...
—  Bóg z nim po ostatnie dni jego żywota... —  

szepta nabożnie Aszer, najbogatszy Żyd Opoczna, 
dzierżawca myta wjazdowego do miasteczka —  niech 
pamięć o nim po wiek wieków zostanie w rannych 
i wieczornych naszych modlitwach.
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Długo jeszcze opowiadała Esterka o swoich prze­
życiach w Krakowie —  a z każdym jej słowem wzra­
stało uwielbienie dla króla.

W ieść o tej niezwykłej jego szlachetności dotarła 
również szybko do miejscowej ludności chrześcijań­
skiej.

Mieszczanie i chłopi nie dawali zrazu wiary tym 
wszystkim opowiadaniom i z uśmiechem pobłażania 
kiwali tylko głowami, gdy Żydzi o tym pobycie Ester­
ki na zamku wawelskim prawdziwe cuda opowiadali.

—  Oj, durny Saulu —  mówi do starego felczera 
mistrz sznycerski Jan Stąpor —  jak możesz powta­
rzać takie głupie baśnie, nie od dziś przecie się znamy 
ale od dzieci, blisko lat sześćdziesiąt, a nie wiedzia­
łem, że tak łatwo dasz się wyprowadzić w pole kłam­
liwemu dziecku.

—  Ale przecie i stara Rachela... a ona nigdy nie 
kłamie...

—- Ale czy ty Saulu nie masz swego rozumu, czy 
nie zdajesz sobie z tego sprawy, że król mimo, że wam 
sprzyja —  grzechu takiego jako chrześcijanin popeł­
nić nie może, by w komnatach swoich gościć córę 
tych, którzy Boga wydali na śmiere?...

—  A jednak tak było... Cóż to za grzech?... 
przecie...

—  A ja ci mówię, że to kłam, obłąkana dzierla­
tka, choć taka urodziwa godna jest chłosty. Czyż m o­
żna sobie wyobrazić^ by król dopuścił się tak cięż­
kiego grzechu profanacji miejsca, w którym żyli i dziś 
spoczywają snem wiecznym szczątki jego ojców  i dzia

dów. —  a gniew B oski m i 
nie —  w ytępić z w olą  i 
przeciw  woli królew skiej.

Z rozpaczony lud uw ie­
rzy ł R aryczce i ruszył na 
m iasto. N iem ieccy naje­
m ni knechtow ie i p ach oł­
cy  zaczynają  rabow ać i 
m ordow ać w dzieln icy ży 
dow skiej. W p ada ją  też 
do dom u Efraim a Szańce 
ra. Stara babka Rachela 
ucieka z w nuczką Esterką 
z O poczna —  przez b ocz ­
ne drzwi —  b ieg n ij przez 
u licę —  tu ją  dopadają , 
b iją  niem iłosiernie, cheą 
w ydrzeć z rąk je j piękną 
Esterkę. B ron i się jak  
lw ica —  lecz u reszcie 
pada p od  ciosam i. W  tej 
chw ili w łaśnie zjaw ia  się 
z orszakiem  zbrojnym  
król. —  Ratuje Esterkę i 
Rachel —  następnie prze­
w ieźć każe ob ie  na zam ek 
królew ski, gdzie nakazu­
ję  lekarzom  opiekę nad 
staruszką.

Partia księdza B aryczk1 
posługu je się królow ą  Ro 
kiczaną w zbudziw szy za­
zdrość w' je j sercu. K rólo 
wa żąda, by Żydowski o 
puśmły zam ek wawelski.

Gdy Rachel w yzd row ia ­
ła, król w ysłał ją  wraz z 
Esterką do rodzinnego O- 
poczna.
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w i a d o m o ś c i  z kraju
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Samobójstwo bezrobotnego
Na oczach  przjŁ hodniów  w  Szczawnicy, 

rzucii się z mostu do strum ienia Jan Nie­
m iec ze Sieradzy, ponosząc śm ierć wskutek 
uderzenia o w y sta ją ca  z łożyska strum yka 
głazy. Jak w ykazały dochodzenia, N iem iec 
popełn ił sam obójstw o z pow odu  braku pra­
cy, co  w yjaśn ił w liście znalezionym  przy 
denacie.

RO ZSZERZEN IE OSKARŻENIA PR ZE C IW  
78 ROBOTNIKOM CEGIELNIANYM

Jak dow iadujem y się, na polecenie proku ­
ratora tut. sądu okr. nastąpi w najbliższych 
dniach wniesienie aktu oskarżenia przeciw  
78 robotn ikom  cegielni Kleim ana Sym che w 
B iegonicach , którzy brali udział w strajku 
oku pacyjnym  tamże.

LETN IE KOLONIE W AKACYJNE NA 

FA L K O W E J
P ow iat now osądecki gości podczas bieżą­

cych  w akacji bardzo liczne kolon ie w aka­
cy jn e  m łodzieży szkół średnich, pow szech ­
nych  i harcerskiej z całej Polski. W artości 
klim atyczne, terenowe krajoznaw cze, sprzy 
ja ją  temu w zupełności. M łodzież urządza 
sobie w ycieczk i w Beskid sądecki, używa ką­
pieli, opala 'się w górskim  słońcu, nabiera­
ją c  zdrow ia i hartu fizycznego i duchowego.

Także i m łodzieży szkół pow szechnych N. 
Sącza udzielił Komitet R odzicielski z zasłu­
żonym  jego prezesem W . B orow iczem  p ię ­
kną kolonię w akacyjną na Flakowej, na te­
renach gm iny miasta N ow ego Sącza. K o lo ­
nia liczy 100 dzieci, w  tym  20 m łodzieży ze 
Śląska O polskiego. O piekunam i są 4 siły 
nauczycielskie i k ierow niczka gospodarcza 
p. M otykowa Em ilia. Opiekę lekarską pełni 
lekarz szkolny dr Henryk Herbst.

K olonia na F lakow ej spełnia w ażną m isję

społeczną i zdrow otną, w adą ty lko są zbyt 
szczm dc budynki. K onieczne jest w ybud o­
wanie drugiego baraku sypialnego, ale da 
się to z ro b ijip rz y  zrozum ieniu, jakim  ota ­
cza kolonie Zarząd miasta N ow ego Sącza.

RODZINA W O JSK O W A  z
Rodzina W ojsk ow a  otw arła w  N ow ym  Są­

czu we czwartek 15 bm. kolon ię  w akacyjną 
dla biednych dzieci z tut. miasta. K olonia 
m ieścić się będzie w szkole żeńskiej w SI. 
Sączu, a obejm ie 80 dzieci. K ierow niczką 
kolonii jest p. Juiia W ań czykow a, w ych o­
wawczynią p. Janina M azurkówna. Charyta­
tywną tę im prezę R odziny W o jsk ow e j tak 
ząsłużonej na naszym  terenie, należy pow i 
tać z uznaniem.

OBÓZ ŻEŃSKI P. W .

w ilości 200 u jześtniczek, otw arty został 
nad Popraderh w Biegonicach.

ZŁO D ZIE JE  GRASUJĄ
Na szkodę emer. dyr. szkoły Jana W łod y - 

gi zam. przy ul. D ługosza, nieznani spraw cy 
skradł' garderobę z zam kniętego m ieszka­
nia przez włam anie. W ysok ość szkody o b li­
cza p. W łodyga na 400 zł.

SKAZANIE NOTORYCZNEGO ZŁO D ZIEJA 
Przed tut. sądem odpow iadał Bolesław  

Cieluch, oskażony o dokonanie w łam ania na 
szkodę Adam a Stadnickiego w  N aw ojow ej. 
Jak w ynika z przew odu sądow ego, opryszek 
w  tow arzystw ie dorodnego kom pana Bernar 
da Roszkow icza, wdarli się do pałacu p. Sta­
dnickiego, skąd wynieśli biżuterię w artości 
900 zł W  wyniku rozpraw y skazani zostali 
po 1 i pół roku więzienia. R ozpraw ę p row a ­
dził sędzia Bcnisz.

J K r o n i f c u  g » o  ał ffaalan. $.» j

Szlak turystyczny:
Kasprowy Wierch - Morskie Oko.

Ruch turystyczny w  ok olicach  K aspro­
w ego W ierchu  w zm ógł się niezwykle, t o  jest 
w ynikiem  w ybudow ania kolejk i linow ej na 
tym odcinku. Zatem stało się aktualne za­
gospodarow anie poblisk iego terenu w sposób 
odp ow iada jący  potrzebom  w ielkiego ruchu. 
O becnie zaś za in icjow ano now e praćd, m a ją ­
ce  na celu budow ę odpow iedn iej ścieżki tu ­
rystycznej z K asprow ego W ierchu  do M or­
skiego Oka.

W  pierw szych dniach lipca odbyła  się w 
Zakopanem  kon feren cja  zw ołana z in icja ty ­
w y  PZP-u, k tóry otrzym ał mandat budow y 
w spom nianego szlaku. W  k on ferencji w zięli 
udział przedstaw iciele zainteresow anych 
w ładz i instytucji ze stronę czechosłow ac­
k ie j, oraz delegaci polskich  w ładz i insty­
tucji, w  szczególności były, ze strony cze ­
ch osłow ack iej: referat O chrony Zabytków  i 
P rzyrody w  Bratysławie, S łow acka Rada 
D rogow a, Lasy Państwowe, czechosłow ackie 
uzdrow iska państwowe, klub czechosłow ac­
kich  turystów, oraz k ole j linow a z Ł om n i­
cy  Tatrzańskiej na szczyt Łoinnmy. Ze stro­
ny  polsk iej udział w kon ferencji brali, przed 
staw icieli M inisterstwa K om unikacji, M ini­
sterstwa Skarbu, K rakow skiego Urzędu W o ­
jew ód zk iego, I jfM , PTT., Liga Popierania 
Turystyki, Straż Graniczna, Zarząd K ole j­
ki L inow ej.

Na k on feren cji, która odbyła się w dw óch  
częściach , uzgodn iono defin ityw nie koniecz- 
n ość budow y n ow ego szlaku turystycznego, 
łączącego K asprow y W ierch  z M orskim O-

NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA, 
po 150 zł.

Z długoletnią gwarancją' 
zakupisz tylko u

Kraków, 
Krakowska 30.
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NAJNOW SZY W YN ALA ZEK  
dla cierpiących na

PRZEPUKLINĘ
C ierpiący na przepuklinę m ają spo- 

MANA w  K rakow ie, przy ul. Szlak ^9, 
sobność odw ied zić zakład M. TILLE- 
tel. 15(1-27, zaszczytnie znanego w całej 
Polsce specjalisty z trzydziestoletnią 
praktyką i w ynalazcy now ego systemu 
opatenl. bandaży, stosu jący je  z najlep­
szym  i najradykalniejszym  skutkiem na
r ó żn e g o  r o d z a ju  n a jn ieb ezp ie czn ie jsze
i najzastarzalsze przepukliny (rupt.) u 
pań, panów  i dzieci, po osobistym  ja ­
wieniu się i zlec. lek. nawet w w y­
padkach gdzie różnego systemu banda­
że nie pom ogły. —  Liczne podziękow a­
nia i św iadectwa lek. św iadczą o uzna­
niu, jakim  cieszą się te bandaże u cier­
p iących  na przi puklinę.

PROSZĘ ŻĄDAĆ BEZPŁATNYCH
PRO SPEK TÓ W !

Udoskonalone pasy na wszelkie dole­
gliwości brzuszne i pooperacyjne-

452/37
OSTRZEGA SIĘ przed różnym i rze­

kom ym i specjalistam i, którzy ogłaszają, 
że w yrabia ją  opatentow ane bandaże, 
Stwierdza się, że ci do t-ego prawa nie 
m ają, gdyż nie posiadają  patentów (w y­
nalazków ). I aby zm ylić np;wną publi­
czność?, naśladują m ój przez U. Pal. Kz. 
P olsk iej opatentow any bandaż, ogłosze­
nia i druki, za co  pociągnięci będą do 
odpow iedzialności sądow o - karnej.

Przed ogólnopolskim strajkiem 
pracowników rafineryj

kiem. Szlak będzie w iód ł wzdłuż grzbietu 
granicznego lub opodal niego W  szczególno­
ści biegi będzie od  przełęczy L iliow e, sto­
kam i masy wu Sicy i W alentow ej o  ile m o­
żności, bez straty w ysokości na ramię W a ­
lentow ej i pod kotłem  pod  Zaw oram i do 
przełęczy Gładkiej. Stąd now a ścieżka p o ­
prow adzona zostanie do przełęczy Szpigio- 
w ej (w Miedzianem) wzdłuż K otelnicy i Lip- 
tosw kich M urów z przełęczy Szpiglasow ej 
starym szlakiem  przez dolinkę za M nichem 
do M orskiego Oka. K onferencja  ustaliła wre­
szcie, iż w przyszłości organem  pow ołanym  
do rozpatryw ania tego rodzaju  zagadnień 
pogranicznych, będzie kom isja  wspom niana 
w yżej.

Znaną jest ogóln ie spraw a przejęcia  agend 
firm y naftow ej Standart Nobel jirzez drueą 
firm ę Vacuum  Oil Com pany. Ta ostatnia 
przystąpiła do likw idacji w ielkiej rafinerii 
nafty w Libuszy. Zredukow ano 300 rob otn i­
ków  i ok o ło  40 urzędników , u m ożliw ia jąc je ­
dynie części zredukow anych znalezienie pra­
cy  w C zechow icach.

Jak nam  kom unikują ze źródeł zaintere­
sow anych, liczyć się należy z reakcją  sfer 
pracow ników  i robotn ików  w postaci w iel­
kiego ogóln opolsk iego strajku ra finery j. Z a ­
znaczyć należy,, że jest to drugi w ypadek u- 
nieruchom jenia rafinerii w  ok o licy  Jasła. 
Przed kilkom a laty zlikw idow ano rafinerię 
w  N iegłow icach, która m im o pow tarza jących  
się co  roku pogłosek, dotąd nie została uru­
chom iona.

SOLIDARNOŚĆ ZŁODZIEJSKA NIE 
ZA W O D ZI

W  czasie pojirzedniego jarm arku skradzio­
no ze straganu Judy Buchsbaum a sztukę 
płótna. K radzieży tej dokonała  jakaś k ob ie ­
ta, która natychm iast opuściła  Jasło. W  p ią ­
tek Bnchsbauni zauw ażył tę kobietę, gdy 
zbliżała się do straganów. Poznawrszy w niej 
złodzie jkę sw ego tow aru u ją ł ją  i usiłow ał 
doprow adzić na posterunek PP. W  tym m o­
m encie u tw orzy ło się zb iegow isko i dw óch 
ludzi poturbow aw szy Buchsbaum a, um ozli 
w iło z łod zie jce  ucieczkę. , .W ybaw cam i" ok a ­
zali się znany p o lic ji k ieszonkow iec Julian 
Krupa i przedstawiciel m iejscow ych  mętów,

P r z e m y ś l

Karol Czernik. Obu przytrzym ano, a za z ło ­
dziejką w szczęto poszukiwania.

„D O R O B IŁ1* SOBIE SIÓDMĄ KLASĘ
Józef Mikrut, lat 20, m ieszkaniec Ołpin, 

otrzym a! zaśw iadczenie m iejscow ej szkoły 
jiow szechnej, że ukończył klasę siódm ą, ale 
z postępem ... niedostatecznym . W obec tego 
w dniu ,3 kw ietnia br. w yw abił on za pom ocą  
środków  'chem icznych  słow o ..nie“  i tak 
jirzeroiiione św iadectw o d o łą c z jł  do podania 
skierow anego do Starostwa pow . w  Jaśle o 
przy jęcie  go w  charakterze ochotn ika  do słu 
żby w ojsk ow ej. Fałszerstwo jednak szybko 
w ykryło  się i obecn ie stanął Mikrut przed 
sądem, który skazał go na 6 m iesięcy w ię­
zienia. B iorąc pod  uwagę niekaralność os­
karż mego”  i m łody wiek, karę pozostaw iono 
mu w zawieszeniu.

ZBIEGŁ Z W IĘZIEN IA
W  w ięzieniu w  Żm igrodzie odsiadyw ał ka­

rę 10 mira. w ięzienia za usiłowane d okon a­
nie kradzieży, Stanisław Bernacki, szew c z 
llrzys.żczek koło  Jasła. W  n ocy  z 24 na 25 
kwietnia br. Bernacki zm ylił czu jn ość straży 
w ięziennej i przepiłow aw szy kraty w swej 
celi —  zbiegł.

Nie długo jednak  cieszył się w olnością, bo  
ju ż w m aju  organa P. P. we Frysztaku ujęły 
go i odstaw iły go do w ięzienia jasielskiego.

O negdaj sprawę jego rozpatryw ał sąd o- 
kręgow y w  Jaśle, który skazał go na 6 m ie­
sięcy więzienia.

"Jnl ewinnlenie podoficera 
od ciężkiego zarzutu

Rozprawa przeciw zawodowemu 
podoficerowi, który został oskarżony 
o przywłaszczenie sobie kwoty dwu- 
stukilkudziesięciu złotych z funduszu 
kasynowego jednego z dywizjonów 
taborów odbyła się przed wojskowym  
sądem rejonowym  w Jarosławiu. O 
tej sprawie, opartej jedynie na posz­
lakach, pisał onegdajszy „Krakowski 
Kurier Poranny*1 w korespondencji z 
Przemyśla.

Rozprawę prowadził szef sądu re­
jonowego kpt. K. S. Kędzierski, któ­
ry przychylając się do wywodów o- 
brońcy adwokata dr. Axera z Prze­
myśla, osk. plutonowego Kampla w 
zupełności uniewinnił. W  ten sposób 
podoficer uzyskał rehabilitację.

ROZSTRZYGNIĘCIE PRZETARGU 
ODROCZENIE ROBÓT NA JEDNYM 

ODCINKU
"W wyniku przetargu na oddanie 

robót ziem njeh przy wykopie zbior­
nika wodnego (kolektora) w ul. Fran 
ciszkańskiej i Grodzkiej utrzymała 
się oferta przedsiębiorstwa budowła-

•
J a u j o r w . n o

nego Michała Szczepańskiego jako 
najniższa. Roboty finansuje Fundusz 
Pracy.

W  ostatniej chwili dowiadujemy 
się, że już po rozstrzygnięciu przetar­
gu, zarząd miejski nagle postanowił 
wcale nie rozpoczynać robót w ul. 
Franciszkańskiej. Jednocześnie zaś, 
wedle poufnych wersyj, spodziewane 
są dochodzenia w kierunku zrewido­
wania pomiaru wykonanych i już roz­
budowanych robót kolektorowych na 
innym odcinku.

ODWOŁANIE ZJAZDU GOSPODAR 
CZEGO

Zapowiedziana na niedzielę 18 bm. 
o godz. 10 przed poł. konferencja żyd. 
stowarzyszeń spółdzielczych została 
przez ekspozyturę lwowską nagle od­
wołana.

URLOP PREZYDENTA MIST4
Prezydent miasta p. Leonard Chrza­

nowski rozpoczął urlop w ypoczynko­
wy. Zastępuje go wiceprezes inż. W y­
spiański.

P o w i e s i ł  i l ę  I  tągBe,
Obywatel tutejszy Krupa Antoni, lat 50, 

zam ieszkały w  dzielnicy „C hrósty", żonaty, 
po\Viesił się. Jak m ów i ojiinia publiczna, je ­
go pożycie  m ałżeńskie nie by ło  zbyt szczę­
śliwe, w ięc p o  jednej z w ielu utarczek, jakie 
przeżyw ał ze sw oją  p o łow icą  przy Ognisku 
dom ow ym , tak ch lubnie p łynącym  od  lat 
w iciu , targnął się nu życie. N iechaj to nie 
będzie przykładem  dla m ężów .

„W YR Ą B A N Y  CHODNIK** —  ZAPOMNIANY

Kosztem wielu społecznych  ofiar i m ozol 
nej pracy, zosftało Jaw orzno obdarzone jiię- 
kną, asfaltow ą drogą. I nieby nie stało na 
jirzeszkodzie, aby droga ta stała się. chlubą 
miasta, gdyby nie b ib lijn y  wprost brud i n ie­
chlujstw o, które uw ieńczyło dzieło tak me- 
zwykłe.

Zapew ne urząd m iejski tutejszego miasta 
ma w ażniejsze spraw} na uwadze, niż czy ­
stość głów nej ulicy, gdyż przedm iot cod zien ­
nego użytku, na usługi społeczne, sum ptem 
obyw ateli pow ołany do życia, nie został na­
leżycie ocen iony. Brud na trakcie, w iodącym  
na Śląsk wszedł w  Jaw orznie w przysłow ie, 
a w alczy z nim jedyn ie  gospodarny obyw a­
tel, rozum iejący dobrze, że to m iejsce na na­
w óz n ieodpow iednie, lub m iłosierny deszcz, 
usiłu jący bez skutku jirzy jść z pom ocą  Za­
rządow i miasta.

B yłby najw yższy czas, aby się tym zajęły 
odpow iedn ie  w ładze i aby u liczny pył w ie­
k ow y pew nego jńęknego poranka znikł —  
przynajm niej z tej ulicy.

KUP ZNACZEK 
P R Z E C I W G R U Ź L I C Z Y
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K O U I N I N A
literatur ej i sztuki

Zarzynanie pnezji

*rawa rządzące literaturą

Leży właśnie przede mną nieduża, rodem 
z Zamościa, książka Szczerbowskiego pod ty­
tułem: „Współczesna poezja polska“ , zamie­
rzony rezerwuar najprzedniejszych wzru­
szeń, clirestomatia najczulszych westchnień i 
upojeń, kondensator poezji z lat 1915 do 
1935. Przeglądam. Szczerbowski prezentuje 
30 poetów i 20 lat. Już ta matematyczna o- 
krągłość, miła gładkość cytr, wydaje mi sit; 
podejrzana. Przecież rok 1915 nie ma żadne­
go znaczenia w rozwoju poezji polskiej! —  
Proszę poprawić!

Wydrukowano: 15, ma być: 18!
Jeżeli się z pośród poetów dnia dzisiejszego 

wybierze kilku, wybierze się najlepszych, je­
żeli trzydziestu, pokrzywdzi się kilkudziesię­
ciu.

Czytam: Słoński, J. Kaden - Bandrowski 
(tak!), Długosz, Mączka, Małaczewski, Gałusz 
ka, Leśmian, Zegadłowicz, Przysieeki, Tuwim, 
Wierzyński, Leehoń, Słonimski, Iwaszkiewicz, 
Iłlakowiezówna, Jasnorzewska, Wittlin, Pod- 
horski - Okołów, Ejsmond, Liebert, Zahrad- 
nik, Kruszewska, Brzechwa, Słoboduik, Do­
browolski, Ciesielczuk, Piechal, Czechowicz, 
Sebyła, M. Jastrun, Madej. Bąk, Karpiński.

Przysieeki! Okołów! Zahradnik! Kruszew­
ska! Madej! —-

A gdzież —  Peiper?! Broniewski?! Czuch- 
nowski?! Łobodowski?! Czernik?! Przyboś?!

Nie rozumiem.
Po skończonej rewii p. Szczerbowski się 

tłumaczy:
„Antologii niniejszej jedynym i bardzo i- 

stotnym zamierzeniem jest dać do rąk jak 
najszerszych sfer czytelniczych, a młodzieży 
najniższych klas szkół średnich przede wszy­
stkim, książkę zawierającą przegląd najwy­
bitniejszych poetów ostatniego dwudziesto­
lecia z ich najbardziej reprezentatywnymi u- 
tworami, aby tą drogą wprowadzić czytelni­
ków w poezję współczesną, zapoznać z na­
zwiskami twórców, zachęcić do dalszej lektu­
ry i t. d.“ .

Dalej dowiaduję się, żc wybrano tylko 30 
najważniejszych nazwisk, by nic ogłuszać 
nadmiarem, a przy wyborze utworów kryte­
riami były ich artystyczna dojrzałość, odrę­
bność, reprezentatywność i potroszę aktual­
ność tematyki.

Że Madej, Kruszewska, Okołów... nie są 
najwybitniejszymi poetami Polski Niepodle­
głej, donrawdy nie chce się udowadniać, że 
szlachetne wiersze Długosza, Mączki, Maia- 
czewskiego odznaczają się artystyczną doj­
rzałością, może powiedzieć ktoś, kto zapo­
mina, żc równocześnie pisał taki Leśmian, że 
za kilka lat Tuwim ogłosi „Czyhanie na 
Boga’), ,a Lechoń pokaże, jak się artystycznie 
wskrzesza romantyzm, który oni wskrzesza­
li w czynie.

Odrębność? O Zahradniku pisze sam p.

Szczerbowski: „Wczesna śmierć nie pozwoliła 
mu na osiągnięcie własnego odrębnego wy- 
razu“ . A banał Przysieekiego („Pocałunków 
żar“ , „piersi bia!e“ , w przytoczonym wier­
szu)?

Reprezentatywność? Dlaczego nie ma poe­
matu „Chrystus miasta“, tak charakterystycz­
nego dla postawy religijnej Tuwima? Dla­
czego Jnie ma lapidarnych wierszyków z 

„Wielkiej Niedźwiedzicy4', gdzie dochodzi do 
głosu pesymistyczna niepokojąca metafizy­
ka Wierzyńskiego? Dlaczego?.... Dlaczego?....

Ale przede wszystkim niezrozumiałe są po­
minięcia niektórych nazwisk. Usprawiedliwia 
się p. Szczerbowski założeniami antologii. 
Tak np. nie ma poezji awangardy bo: „poe­
zja ta wymaga specjalnego przygotowania 
i trudu" (pamiętamy, że antologia jest za­
adresowana do najszerszych sfer czytelni­
czych).

Nie zgadznm się, bo:
1. Czy nie wymaga przygotowania poezja 

Czechowicza, nawet Piechała, Sebyły?
2. Podejmuję się zrobić wybór z poezji a- 

wangardy złożony z wierszy nictrudniejszych 
od zawartych w antologii (np. z „najtrudniej 
szego" Peipera wybrałbym piękne fragmenty 
poematu „Naprzykład"), z wierszy zrozumia­
łych dla inteligentniejszego uczniaka, który 
zresztą jest już oswojony z awangardyzmem, 
czego bezspornym dowodem wydaje mi się 
silny wpływ awangardy na młodocianych po­
etów, drukujących w pisemkach szkolnych.

*  *  *

Książkę Szczerbowskiego czyta się z dużą 
przyjemnością. Bo jest w niej tyle b. ładnych 
wierszy, ba!, większość. I dlatego powie ktoś, 
że książka ta nie może byc szkodliwa, że 
nie zasługuje na kontr-rcklamę.

Lecz nie. Każda antologia jest zarazem 
krytyką, jest zamaskowanym, ale przejrzy­
stym sądem, poeta pominięty =  poeta zde­
gradowany. Antologia, zwłaszcza przeznaczo­
na na użytek szerokich kół czytelników, jest 
dla nich, jeśli nie jedynym źródłem znajo­
mości poezji, to w każdym razie przewod­
nikiem i krytykiem.

A wpływ krytyki jest bądź co bądź duży 
•na bezkrytycznych czytelników.

Rozmawiałem niedawno z moim przyjacie­
lem na temat liryki awangardowej. W ysu­
wając pogardliwie dolną wargę, słuchał, —  
w końcu rzekł:

—  Nie rozumiem, co też ty widzisz w tym 
Peiperze. Przecież jego zlikwidował zupełnie 
Irzykowski i ten —  hm —  Pomirowski...

Jestem pewny, że jutro powie mi:
—  Ależ tego twoiego (!) Peipera nie ma w 

żadnej (!) antologii. Co to za poeta? (W zru­
szenie ramionami).

Tak wygląda zarzynanie poezji.
Michał Chmielowiec.

Okresy literackie noszą zazwyczaj nazwę 
izw. epok lub prądów. Ich pojemność czaso­
wa jest dość elastyczna. Uzasadnione są one 
spostrzeżeniem, że utwory na pewnym odcin­
ku czasu posiadają wspólne cechy, spokre- 
wniające je ze sobą. Jak długo aomlnuje po­
dobieństwo, tak długo skłonni jesteśmy utwo­
ry te zaliczać do wspólnej rodziny. Kiedy 
jednak w pewnej chwili spostrzegamy wy­
bitne różnice, czynimy z nich podstawę wy­
dzielenia utworów w nowy cykl. Następnie 
szukamy pewnego punktu granicznego w 
czasie. Punkt taki jest nieraz bardzo trudno 
ustalić, stąd też pochodzą różnice w syste­
mach różnych historyków, jeśli chodzi o gra­
nice okresów. Zdarza się, że po umówieniu 
się co do granicy mniej lub więcej przeko­
nywującej, spostrzegamy w pewnej odległości 
czasu wstecz łub wprzód utwór, który nosi 
cechy okresów sąsiadujących. Wtedy, jeśli 
zjawisko ma miejsce w okresie następnym 
określamy je mianem epigonizmu, jeśli po­
przedza epokę, w której typ tego utworu do­
minuje, mówimy o prekursorstwie.

Ustalone w ten sposób okresy stara się hi­
storyk literatury scharakteryzować synte­
tycznie, jak również wytłumaczyć genetycz­
nie. Powstaje wtedy problem tzw. praw, rzą­
dzących literaturą. Istnieje kiika, albo nawet 
kilkanaście teorii, próbujących wytłumaczyć 
socjalne życie literatury. I tak prawo kon­
trastu wyjaśnia następstwo prądów kolej- 
nym przeciwstawieniem się ich wartości wy­
pracowanych w danej epoce. Więc np. okres 
nazwany romantyzmem określamy jako do­
kładne przeciwieństwo poprzedzającego go 
pseudoklasycyzmu. Jeśli pseudoklasycyzm 
charakteryzowano racjonalizmem, to w ro­
mantyzmie na pierwszy plan wybije się wła­
śnie uczucie i fantazja. Pscudokłasycy usta- 
lają pewne przepisy, romantycy —  lekcewa- 
żą jc. Analogicznie prąd następujący po ro- 
mantyźmie, w tym wypadku pozytywizm da­
je się scharakteryzować zapomucą negacji 
cech romantyzmu po to, aby za chwilę do­
czekać Nię swego zaprzeczenia w neoroman- 
tyźmie. ltd. itd.

Dokładniej rozprowadza tę teorię prawo 
dialektyki heglowskiej. Sąsiadujące ze sobą 
prądy wiąże w łańcuch: teza, antyteza, syn­
teza. Synteza jednej takiej trójki staje się 
punktem wyjścia dla następnej. Cała dyna 
mika dziejów literatury rozwija się w ten 
sposób autonomicznie na własnym wyłącznie 
terenie, podlegającym jedynie jakiemuś me­
tafizycznemu prawu przemian.

Inna grupa teorii podkreśla jednolitość 
czy jedność procesów rozwoju literatury. 
Przyjmuje się więc wtedy zasadę jednokie­
runkowej ewolucji i uznaje się, że cechy za­
sadnicze są niezmienne, a różnice epok do­
tyczą tylko rozbudowy, urozmaicania i od­
świeżania form wypowiadania się. Te cechy 
niezmienne mają być zazwyczaj wyrazem 
t. zw. ducha narodowego, który manifestuje 
swoją przyrodzoną indywidualność.

Kicdyindzicj przedstawia się dzieje lite­
ratury za pomocą linii falistej wzniesień i 
upadków. Okresy o wielkiej intensywności i 
aktywnośei poprzegradzane są pauzami za­
stoju i znużenia, odgrywającymi rolę wypo­
czynku i gromadzenia sił do nowego zrywu.

Istnieje także koncepcja wiązania losów 
literatury z pojawianiem się wielkich, genial­
nych jednostek, które mocą swego talentu 
stwarzają nowe wartości i grupują koło sie­
bie grono współpracowników i kontynuato­
rów, a dając w ten sposób początek nowej 
epoce, likwidują skutecznie poprzednią.

Te i tym podobne prawa naogół nie stoją 
w sprzeczności z pewnymi faktami, omija­
ją jednak jedną kapitalną trudność, którą 
można wyrazić w pytaniu:

Dlaczego dany okres trw'a tak, a tak dłu­
go, dlaezego zmiana nastąpiła teraz właśnie, 
czego wyrazem są te zmiany itp. Traktując 
literaturę jako autonomiczną reczywistość 
na pytania te odpowiedzi aae nie można.

To też historyk literatury przekroczyć mu­
si granice zakreślone naturą dzieła literac­
kiego, ezy psychiki twórcy i szukać wytłu­
maczenia W' świecie pozałitcrackim.

Jeśli dzieło literaekie jest tworem socjal­
nym, Uumaczone być powinno w związku z 
całością procesów i struktury socjalnej, w 
której obręb wchodzi.

Stąd też prawa rządzące literaturą są od­
zwierciedleniem praw rządzących społeczno­
ścią, a każdorazowy obraz przekroju danego 
momentu literatury ujawnić musi zasadnicze 
cechy ogólnego przekroju społecznego. Dlate­
go dla dokładnego oznaczenia danego dzieła

literackiego nie wystarczy obserwowanie li­
nii rozwoju literatury, jako autonomicznej 
dziedziny życia kultury, ale w każdej chwili 
potrzebny jest jeszcze drugi wyznacznik,, 
przechodzący przez całokształt warstw, skła- 

I dających się w danym momencie na całą, 
rzeczywistość ludzką. Tę rzeczywistość mo- 
żuaby przedstawić jako szereg warstw ułożo­
nych na sobie. Najniższą stanowiłyby warun­
ki przyrodniczo-geografitzne. Od niej uza 
ieżniona byłaby warstwa ckonomiczno-gos- 
podarcza. Następna wyobrażałaby ustrój spo 
łeczno-polityczny. Jako nadbudowę na tych 
piętrach wyrysować trzebaby warstwę war­
tości kulturalnych jak ideologie, nauka, li­
teratura, sztuka itp. Oczywiście warstwy te 
wyraziście wystąpić mogą tylko na schema­
tycznym wykresie rysunków ym, w rzeczywi­
stości praktycznej mieszają się ze sobą i u- 
zależniają wielostronnie. Zasadniczo jednak 
chronologia naturalna jest taka a nie inna.

Literatura w tym modelu byłaby warstwą 
jakgdyby powierzchniową, na samym szczy­
cie nadbudowy. Jakikolwiek element składa­
jący się na jej tkankę jest efektem splecenia 
się dwu wątków: podłużnego, wyprowadzo­
nego wzdłuż historii i materii literatury, i 
puprzecznego, wyrażającego aktualną struk­
turę całej rzeczywistości bieżącej. Takie po­
traktowanie sprawy pozwala nam z jednej 
strony na zawarowanie dla literatury, jako  
swoistego zjawiska społecznego, dużej auto­
nomii w zakresie metod i środaów jej dzia­
łania, z drugiej zaś strony daje moeny grunt 
dla jej uzasadnienia, wskazania genezy, zro­
zumienia rozwoju i należytego wartościowa­
nia.

Autonomia literatury polega na prawie do 
przetwarzania materiału rzeczywistości w 
konstrukcje podyktowane jej istotą, a które 
w dalszej perspektywie mają możność odby­
wać swoistą ewolucję, polegającą na przecho­
wywaniu, udoskonalaniu form, porzucaniu 
ich, zastępowaniu innymi nowo wynalezio­
nymi itd.

Z tą autonomią literatury, należy się II- 
j czyć. To też żadna nowa epoka nie może 

lekceważyć dorobku literackiego epok po­
przednich ezy to pod względem zawartości 
ideowo treściowej, czy też pod względem lech 
niki artystycznej. Każda nowa literatura dzie 
dziczy po poprzedniej przede wszystkim pew­
ne wypracowane i wypróbowane chwyty li­
teraekie. Ten spadek jest zawsze rzeczą nie­
zmiernie cenną i dziecinna jest ambicja za­
czynania wszystkiego znowu od początku, 
ambicja, której hołdują zazwyezaj dekadenc­
cy i anarchistyczni artyści czy teoretycy o- 
kresów przejściowych. Chodzi tylko o to, że­
by’ dziedziczenie nie było wyrazem bierności, 
lenistwa, pustki czy impotencji twórczej no­
wej epoki. Nie ealy bagaż, który zostawia 
nam przeszłość jest potrzebny. Jedne rzeczy 
trzeba zniszczyć dokładnie i celowo, inne zo­
stawić na boku, inne zmienić i przystosować, 
nie wiele prawdopodobnie da się przyjąć w 
nienaruszonym stanic. Umiejętne korzysta­
nie z historycznego dorobku literatury jest 
nieodzownym warunkiem mocnego, bezbłęd­
nego, a zwłaszcza racjonalnego przeniegu po­
stępu.

Z drugiej strony byłoby nieporozumieniem 
sądzić, że dia każdego z jawiska literackiego 
trzeba szukać rodowodu socjalnego sięgają­
cego aż do dna sfery geograficzno przyrodni­
czej. W  wielu wypadkach wystarczy odwo­
łać się do warstwy bezpośrednio najbliższej 
to jest społeczno politycznej ezy cywilizacyj­
no kulturalnej. Warstwy te są bowiem już 
wcześniej zdeterminowane poprzedzającymi 
je i zawierają w sobie ich przetworzoną treść. 
Co więcej wystarczy niekiedy sama analiza 
psychologiczna twórców literatury. Konkret­
ne bowiem indywidualności ludzkie są osta­
teczną manifestacją charakteru epoki. Jedno 
tylko bardzo ważne i zasadnicze zastrzeże­
nie: te badania psychologiczne nie mogą prze 
oczyć podstawowego faktu, żc każda indywi­
dualność, każda zauważona odrębność i ory­
ginalność wyrasta organicznie z bazy społecz­
nego środowiska człowieka. To zaś jest wy­
razem działania klas społecznych, które dla 
własnych celów organizują ustrój społeczno- 
polityczny, tworzą pewną nadbudowę ideo­
w y  wypracowują światopogląd i atmosferę 
uczuciową, co w ostatecznej instancji, urabia 
jąc osobowość pisarza, krystalizuje się w je­
go działalności artystycznej i literackiej.

IGN. FIK.
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C i E N
Otoście znowu przy mnie,
wspomnienia o mych towarzyszach zabitych na wojnie 
Owoc czasu,
wspomnienia z których utworzyło się tylko wspominanie, 
dodobnie ja k  ze stu skór wykrawa się tylko płaszcz 
i ja k  z tych tysięcy ran tylko artykuł w gazecie.

Zmienny kształt m ojego cienia 
przyjmuje wygląd nieuchwytny i ciemny.
Jak indianin na czatach w w ieczności 
cieniu pełzasz dokoła mnie 
ale mnie nie słyszysz,
nie znasz wcale boskich poematów które śpiewam.
Gdy ja  cię słyszę, gdy widzę Cię je sz cze  
Przeznaczenie.

Cieniu mnogi doglądany przez słońce
który kochasz mnie dość aby nie porzucić mnie nigdy
i który tańczysz w słońcu nie wzbijając kurzu!

Cień atrament słońca, 
pisownia mej światłości, 
pudło żalu,
Bóg który się poniża.

tłum. L E C H  P I W O  WAR.
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Drugi mecz polskich tenisistów
o p u c h u B *  irorffro^e/ B E u r o p ą g

skim wygra} z nim w tym roku na Rivierze. 
Jedynie czwarty singlista Canepele, k tóry b ę ­
dzie grał praw dopodobn ie ze Spychałą, nie

spotykał się jeszcze z graczam i polskim i. W ło  
si przybędą do W arszaw y praw d opodobn ie  
wtorek, a lbo we środę.

Państwowa Nagroda Sportowa
W obec zdobycia przez Jadwigę W aisów nę 

na własność „W ielk ie j H onorow ej Nagrody 
S portow ej" P. U. W F . i PW . ustanow ił now ą 
nagrodę, która nosić będzie nazwę „P ań stw o­
w ej Nagrody S p ortow ej" i posiadać będzie 
charakter stałej nagrody w ędrow nej.

Nagroda w yróżniać będzie najbardziej w y ­
bitne, a zarazem najbardziej w artościow e 
czyny sportow e indyw idualne, lub zesp oło­
we, dokonane przez nieskazitelnej praw ości 
obywateli R. P. bez różn icy  płci, będących  
sportow cam i - am atoram i, zrzeszonym i w poi 
skich zw iązkach sportow ych , należących  do 
Związku Polskich  Z\. lązków  Sportow ych.

Z d o b y w c a  o trz y m u je  n a g rod ę  na p rz e c ią g  
rok u , d y p lo m  zaś i m ed a l p o z o s ta je  je g o  w ła ­
sn ością . N azw isko  k a ż d o ra z o w e g o  z d o b y w c y

uw idoczn ione będzie na nagrodzie i na ta­
b licy  h onorow ej w C. I. W . F. N agrodę na­
daw ać będzie kom isja w  składzie: dyrektor 
P. U. W F . i PW . lub jego zastępca ja k o  prze­
w odn iczący  (nie głosu jący lecz rozstrzygają­
cy  w w ypadku rów ności głosów ), dalej przed 
stawiciele Rady N aukow ej W . F., M inister­
stwa Spraw Zagr., C. I. W . F., Zw. Poisk. 
Zw. Sport., P. K. Ol., prezes Zw. D ziennika­
rzy Sport. R. P., szef w ydziału W . F. S. P. U. 
W F . i PW . oraz prezes jednego z k lu bów  
sportow ych , pow ołany na w niosek Z. P. Z. S. 
K um ulacja  g łosów  jest n iedopuszczalna. K o­
m isja zbiera się w  pierw szym  kwartale każ­
dego roku kalendarzow ego. W niosk i nadsy­
łają przew odniczącem u cz łonkow ie kom isji 
w  term inie 14 dni przed posiedzeniem .

Kolarze polscy jadą na mistrzostwa
światu

M ecz tenisow y Polska —  W łoch y , który ro ­
zegrany będzie w piątek, sobotę i w  n iedzie­
lę w dniach 23 do 25 lim., będzie drugim  
spotkaniem  Polski o puhar Środkow ej E u­
ropy. P ierw szy m ecz w  tej konkurencji w y ­
graliśm y we L w ow ie z W ęgram i 4:2.

W  puharze Środkow ej E uropy bierze u- 
dział 6 państw, które rozgryw ają  ze sobą spot 
kania, składające się z 6 m eczów  gry pojedyn  
cze j i dwu gry p od w ójn ej, według kole jności 
przeciw n ików  sklasyfikow anych  na liście pań 
stwowTej danego kraju . D otychczas odbyły 
się w tej konkurencji trzy spotkania: Polska 
—  W ęgry 4:2, C zechosłow acja  —  W łoch y  5:1, 
Jugosław ia —  Austria 4:2. W  tabeli prow a­
dzi C zechosłow acja  —  1 gra, 1 zw ycięstw o 
5:1, 2) Jugosławia —  1 gra 1 zw ycięstw o 4:2 
(stosunek gier 18:5), 3) Polska —  1 gra 1 
zw ycięstw o 4:2 (stosunek gier 13:9), 4) W ę­
gry, 5) Austria, 6) W łochy.

Przeciw nicy, którzy spotkają  się ze sobą w 
m eczu Polska —  W łochy , grali już ze sobą 
poprzednio, przy innych okazjach . Tak wice 
Palm ieri, który gra z Tarłow skim , przegra; 
z  nim w  tym roku na Riw ierze,i^tefani, k tó­
ry  gra z Hebdą, pokonał go w r. 1933 w  W ar­
szaw ie w m eczu o puhar Davisa W ł ichy —  
Polska 3:2, Rom anoni, który gra z T łoczyń -

AKSl W YJEŻDŻA DO FRANCJI.
K ierow nictw o drużyny śląskiej toczy ob ec­

nie pertraktacje z m enażerem  F. C. Borde- 
aux, na temat w yjazdu  chorzow ian  do Fran­
cji. R okow ania są już posunięte b. daleko. 
W  rachubę w chodzi 9 —  10 m eczów  AKS-u 
w Stuttgarcie (N iemcy), Strassburgu, Paryżu, 
Bordeaux i Tuluzie.

YACHTY POLSKIE „G op lana" i „R usałka" 
o ożaglow aniu  50 m 2 odn iosły  piękny sukces 

zd ob yw a ją c  dw a pierwze m iejsca w  regatach 
z  V isby (szwedzka wyspa na Bałtyku) do 
Gdańska. Yacht „H etm an" startujący w  k la ­
sie pachtów  średnich zajął drugie m iejsce w 
sw ej kategorii. W szystkie trzy yachty należą 
Jo O fic. Yacht Klubu..

MISTRZ OLIMPIJSKI W  PŁYWANIU na
100 m  stylem dow olnym , Wręgier Csik, zap- 
proszony został na szereg w ystępów  do Indyj 
jeszcze w  roku bieżącym .

Na kolarskie m istrzostwa świata, które roz 
poczną się w  Kopenhadze 15 sierpnia, z P o l­
ski Zw  K olarski w ysyła  trzech szosow ców : 
Napieralę, W asilew skiego i Józefa  Kapiaka.

Na bieg kolarski dook oła  Rum unii, który 
rozegrany będzie od  27 sierpnia do 19 w rze­
śnia (20 etapów, dystans 2.800 km ), Polska 
reprezentow ana będzie przez drużynę w  n a­
stępującym  składzie: Kapiak Józef, Kapiak 
M ieczysław, Starzyński i W asilew ski. R ezer­
w a Moczulski.

W  biegu dook oła  W ęgier, który odbędzie 
się od  4 do 10 sierpnia (5 etapów, dyst. ok.

SPYCHAŁA BĘDZIE REPREZENTANTEM  
POLSKI w m eczu tenisowym  z Italią o  pu ­
char Środkow ej Europy. M iejsce w reprezen­
tacji w yw alczył sobie Spychała dzięki zw y­
cięstwu nad W itm anem  w  czterech setach. Po 
m eczu W itm an uznał w ielkodusznie w yższość 
sw ego przeciwnika.

1.000 km.) startować będzie drużyna w  skła­
dzie: Napierała, Ignaczak, Urbański i W iś ­
niew ski; rezerwa W andor.

NA UNIWERSYTECKICH ZAWODACH  
PŁYWACKICH W  JAPONII padły następują­
ce ciekaw sze w yniki: 100 m  d ow oln ym  —  
Arai 59,4 sek. 200 m  dow . —  Arai 2:15,8 sek, 
400 m  dow . —■ Uto 4:58,8 m in. 200 m  k lasycz­
nym —  H am nro 2:45,8 min. 1500 m  —■ Terra- 
da 19:51,6.

SIMMERING (Wiedeń), znany przed w o j­
ną klub piłkarski, w yw alczy ł sobie p o  c ięż ­
kich bojach  zaszczytny awans do Ligi w ie­
deńskiej.

ADMIRA, głośna z n iedaw nego skandalu z 
Genovą, w iedeńska drużyna piłkarska, po 
wysiedleniu z W enecji, otrzym ała od  zarządu 
klubu 1-no m iesięczny urlop. W iększość gra­
czy  będzie leczyć n iezagojone kontuzie.

| ROZM ÓJ SPORTU POLSKIEGO NA LITW IE
Mimo bojkotu , stosow anego przez sp orto ­

we k luby litewskie, polski klub sportow y na 
Litwie —  „S parta" rozw ija  się coraz pom yśl­
niej i zyskuje now ych  członków . Klub rozsze­
rza sw oją  działalność sportow ą na różne ga­
łęzie sportu i organ izu je rozgryw ki m iędzy- 
oddziałow e.

Ostatnio rozegrano zaw ody m iędzyoddzia- 
łow e w  koszyków ce i siatków ce, w ioślarze 
prow adzą system atyczne treningi, a zapow ie­
dziany spływ  ka jakow y Niemnem do K łajpe­
dy ośw iadcza w ym ow nie o żyw otności jed y ­
nego polskiego klubu sportow ego na Litwie.

HAZENISTK1 JUGOSŁOWIAŃSKIE GRAJĄ 
W  POLSCE W  SIERPNIU.

Mistrz Jugosław ii w  hazenie, HASK z Za­
grzebia przybyw a do Polski w  sierpniu na 
tournee. Program  obejm u je  m ecze w  pięciu  
m iasiach , a m ianow icie : w  K rakow ie, W a r­
szawie, Poznaniu, Ł od zi i Lw ow ie.

POLSCY LEKKOATLECI W  LONDYNIE  
I AMSTERDAMIE.

W  dniu 2 sierpnia na zaw odach  m iędzyna­
rod ow y ch  w  L ondyn ie o lekkoatletyczne m i­
strzostwa Anglii startow ać będą następujący 
nasi zaw odn icy : Lokajsk i, Turczyk, K uchar­
ski, N oji oraz Sznajder.

Po zaw odach, w  drodze pow rotnej do kra 
ju  w ym ienieni zaw odn icy  w alczyć będą na 
zaw odach  m iędzynarodow ych  w  Am sterda­
m ie w  dniu 8 sierpnia.

LEKKOATLECI POLSCY ZAPROSZENI 
DO FINLANDII.

Fiński Związek L ekkoatletyczny zaprosił 
trzech naszych zaw odn ików : Lolcajskiego, Ku 
charskiego i N o ji‘ego na zaw ody w H elsing- 
forsie  w  dniach 11 i 12 sierpnia.

W rew anżu F inlandia ob iecu je  przysłać na 
m iędzynarodow e zaw ody w W arszaw ie w  se­
zonie bieżącym  trzech czo łow y ch  sw oich  lek ­
koatletów .

ANGIELSCY AMATORZY PIŁKARSCY PRZE 
GRALI Z AUSTRALIĄ 4:5.

Jest to pierw sza porażka Anglików  w  ich  
egzotycznym  tournee. Mecz od był się w Syd 
ney w  obecn ości 30.000 w idzów .

ANGLICY NIE BĘDĄ GRALI W  MISTRZO­
STWACH ŚWIATA.

Nadzieje na udział Anglii w turnieju piłki 
nożnej o mistrzostwo świata ostatecznie u- 
padły. Angielski Zw. Piłki Nożnej powiado­
mił zarząd FIFA w imieniu związków Szko­
cji, Walii, Irlandii.

Pociągiem popularnym
(St.) Z radością przyjąłem wiado­

mość, że wreszcii^pociąg popularny 
io  Gdyni na Święto morza nie będzie 

'odwołany. W  dniu 9 bm. w południe 
wsiadłem do przeznaczonego dla pra­
sy wozu A, tuż przy wozie restaura­
cyjnym , ale za to na samym końcu od 
wozu dancingowego. Może by to le­
piej było, aby oba te wozy były w śród 
ku garnituru. W yszłoby to na zdro­
wie i pasażerom w ogóle a wozowi re­
stauracyjnemu i dancingowi w szcze­
gólności. Obsługa pociągu bardzo u- 
przejma, nastrój bardzo wesoły, spo­
łeczeństwo prawdziwie zjednoczone, 
chociaż z najrozmaitszych warstw spo 
łecznych złożone. A byłoby jeszcze 
większe zespolenie i jeszcze weselej, 
.gdyby na sali dancingowej byi quasi 
gospodarz, który by czasem zaaranżo­
wał kółeczko", poprosił siadać itp.

JAKBY PRZEZ GRANICĘ DWÓCH 
PAŃSTW

Aliści tu o północy, w czasie posto­
ju  pociągu w Bydgoszczy, doszły do u- 
czu  naszych bardzo głośne i groźne 
pertraktacje między personelem na­
szego pociągu, a personelem kolejo­
wym miejscowym, co do możliwości 
dalszej jazdy. Miało się wrażenip, że 
zachodzą jakieś nieformalności, utrn  
dniające przejazd pociągu z jednego 
do drugiego państwa... Nie wdaję się 
tu w szczegóły tego zatargu, bo nie je­
stem fachowcem  w tej sprawie, ale re-

« # o
jestruję wrażenie, jakie odnieśliśmy. 
W  każdym razie pachnie ten spór se­
paratyzmem, a co najmniej niezupeł­
nym jeszcze zespoleniem dzielnic, 
czyjokręgów  kolejowych pod wzglę­
dem administracyjnym.

LIGA POPIERANIA TURYSTYKI
Liga dobrze obmyśliła program ja­

zdy i pobytu naszego w Gdyni, —  o- 
czywiście w granicach możliwości Ra 
niutko w sobotę dnia 10 bm. znaleźli­
śmy się w Gdyni. Rzeczy zostawili go­
ście przeważnie w hotelu-pociągu, i 
udaliśmy się do miasta do kawiarni 
Cafe-Bałtyk, a po śniadaniu ruszyliś­
my do przystani Żeglugi Polskiej i 
pod opieką przewodników, motorów­
ką udaliśmy się do Jastarni na plażę. 
Cale szczęście, bo był to jedyny pogo­
dny dzień, w którym mogliśmy się vvy- 
kąPuć w morzu i wygrzać na piasku. 
Trochę bjdo tu kłopotu z rozbiera­
niem się, bo nie było miejsca w ła­
zienkach, no ale właścicielka restau­
racji ratowała sytuację —  odstępując 
swój pokój gościom z Krakowa do ro­
zebrania się i w ten sposób ułatwiła 
kilkudziesięciu z nas w ogóle korzy­
stanie z kąpieli morskiej. N|estety nie 
długo mogliśmy rozkoszować się na 
naszym pięknym wybrzeżu i gorącej 
plaży, gdyż gromadzące się chmury 
niejednego wcześniej wypędziły z te­
go raju, w którym całe zjednoczone 
społeczeństwo bawiło się zgodnie ra­

zem, a tu i ówdzie wynikłe spory o 
„dołek fam ilijny" w piasku miały cha 
rakter, nie wyznaniowy, nie narodo­
wościowy, lecz histeryczny. Reszta 
dnia należała do nas —  bez przewo­
dników!? W ięc jedni jechali statkiem 
do Gdańska, drudzy do Juraty itd., a 
potem przeważnie w kawiarniach i 
restauracjach żywe rozhowory i za­
chwyty z powodu doznanych niezwy­
kłych wrażeń na widok cudownie i 
w amerykańskim tempie rozwijającej 
się Gdyni, portu, basenów, wspania­
łych krążących licznych statków, lo­
dzi, motorówek... no i widoku na mo­
rze!

SOPOTY I GDAŃSK
Ja zwiedziłem tego samego dnia So­

poty i Gdańsk, gdzie przespałem się 
w pewnym, pono pierwszorzędnym 
hotelu O ile Sopoty są cudne, co jest 
rzeczą naturalną, ze względu na wiek 
tego kąpieliska i kasyna gry, to 
Gdańsk jest smutny i... biedny... W  pię 
knych salach restauracji hotelowej by 
ły zaledwie 3 stoliki zajęte, aż mrozi­
ło. A to jedzenie,, to jest niżej pozio­
mu najpodrzędniejszej naszej restau­
racji pod względem treści i jakości.
MASOWY PRZYJAZD POLAKÓW 

DO GDYNI
Nazajutrz w niedzielę masowy przy 

jazd Polaków gdańskich n i  Święto 
Morza do Gdyni —  popularnym pocią 
giem. Nastrój tych ludzi wysoce pa­
triotyczny, ale ciekawy, oparty także 
na realnych podstawach. Silna Polska 
robi swoje.... ale: i hitleryzm też... 
Przede wszystkim są oni zwolennika- .. 
mi zgleichszaltowania poborów i cen §

itp. Udział ich w defiladzie był im po­
nujący tak pod względem ilości, jak 
etuzjazmu. W  ogóle jednak, jak na je ­
dno przedpołudnie było tych imprez 
za dużo. Dziesiątki tysięcy ludzi prze­
nosiło się w biegu z jednej defilady 
(morskiej) na drugą (lądową). Najwy­
godniej mieli ci, co ich przewożono 
automobilami lub autokarami... Po­
nieważ jednak t u przede wszystkim 
chodzi o propagandę wśród szerokich 
mas, należałoby na przyszłość obie de­
filady rozdzielić w ten sposób, aby je ­
dnego dnia była defilada okrętów, a 
drugiego dnia lądowa, tak, aby ten sza 
ry człowiek mógł, —  obrawszy sobie 
miejsce —  z niego spokojniej przypa­
trzeć się deliladzie bez potrzeby go­
nienia po placach i drogach wśród 
tumanów kurzy i natłoku...

Po południu odbywały się odwiedzi­
ny delegacji okrętów LMK. na po­
kładach swoich statków, (o czym już 
onegdaj pisaliśmy).

Mimo rzęsistego deszczu zebrało się 
w poniedziałek dnia 12 bm. kilkuset 
uczestników wycieczki naszej i ślą­
skiej w kawiarni bałtyckiej i stąd ru­
szyli piechotą do portu, gdzie partia­
mi w kilku łodziach motorowych ob­
wożono nas po porcie. Tu kapitan ma 
"ynarki p. Stanisław Rembielak udzie­
lał nam w sposób niezwykle fachowy 
i zajmujący objaśnień odnośnie wszy­
stkich urządzeń portu. Przytem poda­
jąc nam liczne dane, dotyczące rozwo­
ju portu, budowy okrętów i eksportu 
—  przemówił i cło serc naszych, da­
jąc nam wizję wielkiej potężnej Pol­
ski.



KRAK KURIER PORANNY

O l t o  światu
RUMUNIA.

—  Obecnie odbywają się w całej Rumunii 
wybory do rad gminnych. W  mieście Bra­
sów nastąpiło porozumienie pomiędzy wszyst 
kiml rumuńskimi partiami politycznymi, któ 
re jest hodaj pierwszym tego rodzaju wyda­
rzeniem w historii politycznej Rumunii. —  
Znaczną część ludności m. Brasów stanowi 
mniejszość niemiecka, która stale zdobywała 
większoś'ć mandatów w radzie gminnej. Ko­
rzystając z rozbicia rumuńskich partyj poli­
tycznych, które wystawiały każda osobną li­
stę. Obecnie miejscowa organizacja rządowej 
partii liberalnej wystąpiła z propozycją wy­
stawienia wspólnej listy rumuńskiej. Poro­
zumienie zostało osiągnięte. Na liście rumuń­
skiej znajdują się przedstawiciele partii libe­
ralnej, narodowo-chłopskiej, narodowo-chrze 
ścijańskicj, „frontu rumuńskiego** Yaida Yo- 
jevody oraz opozycyjnej partii liberalnej Je­
rzego Bratiauu. Wybory odbędą się 29 h. m.

ŁOT’ VA.

—  Do Rygi przybył kapitan lotnik Cukurs, 
kończąc w ten sposób swój lot sportowy Ry­
ga —  Tokio i z powrotem na małym samo­
locie, zbudowanym przez siebie. Cukurs prze­
był ogółem 44 tys. km., lecąc nad Europą 
środkową, Bałkanami, Bliskim Wschodem, 
Indiami i Chinami. Nie szukał on żadnych re­
kordów, gdyż zamiarem jego było nie tylko 
lecieć, lecz i poznać kraje, nad którymi prze­
latywał, oraz ich ludność. Na lotnisku rys­
kim witali lotnika naczelny wódz armii łotew 
skiej gen. Berkis, szef sztanu generalnego —  
gen. Hartmanis, liczni oficerowie i tłumy pu 
biiczności. Aeroklub łotewski mianował Cu- 
kursa swym członkiem honorowym.

HISZPANIA.

—  Na posiedzeniu rady miejskiej burmistrz 
Madrytu Henche de la Plata Oświadczył, iż 
w bardzo bliskiej przyszłości Madryt prze­
stanie odczuwać brak żywności, burmistrz 
złożył sprawozdanie ze swej podróży do pro- 
wmcyj wschodnich kraju, komunikując przy 
tym, iż we wszystkich okręgach powstały 
delegacje handlowe, które pomogą w akcji 
zaopatrywania Madrytu w żywność. Dodał 
też, iż w dniu wczorajszym wyjechało z W a­
lencji 100 samochodów osobowych z żywno­
ścią.

ST. ZJEDNOCZONE.

—  Po rozmowach z ambasadorem chiń­
skim Wangicin i radcą ambasady japońskiej 
Sumą sekretarz stanu Hull złożył prasie o- 
świadczenie, w którym powiedział m. in., 
zalecamy powściągliwość narodową i między 
narodową, jak również powstrzymanie się

Echa zajść antyżydowskich
w Białymstoku

Sąd okręgowy w Białymstoku na 
sesji wyjazdowej w Ciechanowcu, roz 
patrywał sprawę o zajścia antyżydo­
wskie we wsi Perlejowo.

W  dniu 11 marca br. na odbywają­
cy się w Perlejowie targ przybyli m. 
in. dwaj muzykanci, St. Rydzewski i 
Roman Morawski oraz członek Str. 
Nar. mieszkaniec wsi Murawskie, Ka­
zimierz Szerzeń. W szyscy trzej zaczę­
li nawoływać ludność chrześcijańską 
do niekupienia u Żydów. Obaj muzy­
kanci przystąpili przy tym do wywra­
cania straganów żydowskich. Poza 
tym Rydzewski uderzył parokrotnie 
w twarz handlarza Lejbę Skanda za 
to, że ten powiadomił o zajściach po­
licje.

Muzykanci zmusili w ten sposób 
Żydów do zwinięcia straganów i usu­
nięcia się z targowicy. Podczas tych 
zajść zebrał się tłum około 200 wieś­
niaków, co wobec podburzających 
przemówień muzykantów groziło wy­
wołaniem poważniejszych rozruchów. 

Wskutek energicznej jednak inter­
wencji policji, spokój został rychło 
przywrócony.

Policja zatrzymała obu wędrow­
nych muzykantów, osadzając ich w 
areszcie.

Rydzewski i Morawski stanęli obec­
nie przed sądem i w wyniku rozpra­
wy skazani zostali za uszkodzenie cu­
dzego mienia po 3 miesiące aresztu.

LOSY SKAZANYCH NA ŚMIERĆ 
MORDERCÓW

Sąd apelacyjny w Warszawie za­
twierdził w swoim czasie wyrok śmier

przez wszystkie narody od użycia siły w pro­
wadzeniu polityki i powstrzymanie się od 
mieszania się do spraw wewnętrznych innych 
narodów.

Nie wymieniając wprost Chin i Japonii, 
Hull dodał, że nie może być gdziekolwiek 
na świeeie poważnych kroków nieprzyjaciel­
skich, któreby w taki, czy inny sjtoóób nie 
dotykały interesów, praw, czy zobowiązań 
St. Zjednoczonych. W  końcu Hull podkreślił 
życzenie przeprowadzenia rozbrojenia, lecz 
zaznaczył, że St. Zjednoczone gotowe są zre­
dukować lub zwiększyć swe siły zbrojne pro­
porcjonalnie do redukcji łub zwiększenia ar­
mii przez inne kraje.

ci na morderców ks. Poczebut-Odla- 
nickiego w Czarnej W si (pod Białym- 
stokiem) Józefa Opackiego i Mikołaja 
Chlebscza. Po ogłoszeniu decyzji sądu 
apelacyjnego, obrońca z urzędu zre­
zygnował z wniesienia skargi kasa­
cyjnej do Sądu Najwyższego, nie znaj­
dując żadnych podstaw prawnych.

W  ten sposób wyrok smierc.i w sto­
sunku do obu bandytów uprawom oc­
nił się. W  pewien czas później, gdy z 
urzędu wniesiona została prośba do 
Pana Prezydenta o ułaskawienie m or­
derców z Czarnej Wsi, wpłynęło nie­
mal jednocześnie pismo znanego adwo 
kata Hofmokl-Ostrowskiego (ojca), 
któiy chciał przejąć z urzędu obronę 
Mikołaje Chlabicza. W  podaniu swym 
adwokat H. Ostrowski stwierdził m. 
in., że dotychczasowy obrońca skaza­
nego nie docenił faktu zgłoszenia do 
wyroku w Sądzie Apelacyjnym votum 
separatum przez sędziego referenta, 
jako ważnego powodu do wniesienia 
skargi kasacyjnej.

Ostatnio sąd apelacyjny na posie­
dzeniu gospodarczym postanowił do­
puścić adw. Hofmokl-Ostrowskiego 
do obrony Mikołaja Chlabicza, powie­
rzając mu jednocześnie obronę dru­
giego skazanego, Józefa Opackiego.

1 ym samym przywrócono termin 
wniesienia kasacji do Sądu Najwyż­
szego. W ten sposób sprawa obu m or­

derców, którzy lada dzień mieli za­
wisnąć na szubienicy, znajdzie się po­
nownie przed sądem.

W yrok śmierci w stosunku do 3-go 
bandyty, Pantelejmona Hramenki (U- 
kraińca), który zrezygnował w swoim 
czasie ze złożenia skargi apelacyjnej, 
został jak wiadomo wykonany w dniu 
31 styozma br. na dziedzińcu biało­
stockiego więzienia.

GROŹNY POŻAR W  POWIECIE 
’ ŁOMŻYŃSKIM

W  Stawiskach za Łomżą powstał z 
niewiadomych przyczyn pożar, k tóry 
strawił zabudowania na szkodę 18 go­
spodarzy. Straty wynoszą około yO 
tysięcy złotych. Jak krążą wersje po­
żar powstał od niedopałka papierosa.

SZAJKA NIELETNICH OPRYSZ- 
KÓW W  BARANOWICZACH

Od pewnego czasu na terenie Bara­
nowicz grasowała szajka złodziei, któ 
raA systematycznie okradała mieszka­
nia. Ze względu na czas urlopów i wy 
jazdów na letniska —  ,,robota“  była 
w pełni. W  rezultacie energicznej ak­
cji policji, szajka została ujęta. Są to 
młodzi złodziejaszkowie, w wieku od 
13ado 16 lat. Podczas rewizji u jedne­
go z $adeptów“ sztuki złodziejskiej, 
znaleziono worek z monetami, wśród 
których znajdowały się wartościowe 
monety srebrne.

Dwie ofiary Wisły
w  K r a k o w i e

W  czasie kąpieli w Wiśle naprze­
ciw ul. Tynieckiej, utonął Michał 
Chmiel, lat 32, robotnik, zamieszkały 
w Krakowie przy tejże ulicy.

Po lewym brzegu Wisły naprzeciw 
boiska Makkabi utonął Samuel Sprin­
ger, lat 21, z zawodu lakiernik, bez 
stałego miejsca zamieszkania.

Dziś przed południem za mostem 
kolejowym w Krakowie wydarzył się 
nieszczęśliwy wypadek utonięcia mło­
dego, bo 15 lat liczącego chłopca, o 
nieznanym narazić nazwisku.

Wezwany le k a rz  pogotowia ratun­
kowego stwierdził zgon.

Policja prowadzi dochodzenia, ce-

| lem stn !erdzenia przyczyn śmierci.

PAN BARON JEDZIE...
Na ul. Wielickiej obok rogatki zo­

stała potrącona jakaś kobieta przez 
samochód angielski, prowadzony 
przez barona Konstantego Pilara vou 
Pilchau, dyreKtora Żeglugi morskiej 
w Londynie i tam zamieszkałego. Ko­
bieta, upadając na jezdnie, doznała ra 
ny tłuczonej na głowie, wskutek cze­
go straciła przytomność.

Zawezwane pogotowie ratunkowe 
przewiozło ją do szpitala ś\v. Łazarza.

SPRZEDAŻ
PREZERWATYWY pierw szorzędne z 2-le- 

tnią gw arancją w ysyła na całą Polskę 
PERFUM ERIA, K raków , Marka 20 tel. 
154-81. Tuzin zł 1.50, 1 80, 2.20, 2.50. Dy- 
skrecja  zapewniona. 400/37

PIEGI usuwa radykalnie KREM CZEREM ­
CH OW Y VAMOSA. Laboratorium  Vam os, 
św. Jana 18. 477/37

NAJTAŃSZE źródło zakupu wszelkich tow a­
rów  zegarm istrzow skich i jubilerskich . 
W y k on u je  wszelkie reperacje pod gw aran­
cją  „REKORD**, K rakow ska 12. 442-37

ZAKŁAD TAPICERSKI HAMMERA, został 
przeniesiony z ul. D ietlow skiej 93 na ulicę 
Starowiślną 44 —  poleca  tapczany, otom a­
ny, łóżka potow e przyjm uje w szelkie za­
m ów ienia, rów nież przeróbki. 459/37

ZOSTANIESZ w łaścicielem  p ołow y k om for­
tow ej kam ienicy w  Krakowie, w artości
65.000 zł z 12%  na czysto i zarobkiem  ze 
sprz< dąży, jeżeli w łożysz 15— 20 tysięcy na 
w ykończenie. BGK. przyzn a ł’ pożyczkę zł 
10.000. Zgłoszenia Krak. Kurier W iecz., 
K raków, M ikołajska 3, pod : „Z Y S K “ .

493/37

O K A ZY JN IE -śprzedain  z pow od u  w yjazdu, 
kiosk cuk iern iczo-ow ocow y, dobrze p r "  
sperujący. W iad om ość: K iosk, Uj. K oćciu  
szlci 75. €$7/81

KUPNO
KUPIĘ autobus m ieszczący 18 do ccć-b, dc 

brze utrzymany. Oferty z pod ,m iar: UMiJ: 
k ierow ać: Reilfland, Babienica, iKSStfa In a  
sza, G. Śl. l9C»/8'

KUPIĘ kam ienicę now ą blisko śrdm ieścia, 
dochodow ą, bez przenośnej, z długiem  B. 
G. K. z wpłatą 110.000 zł. Zgłoszenia Krak. 
Kurier W iecz., K raków, M ikołajska 3, p o d - 
„P ełny k om fort11. 497/37

LOKALE I
„BELLOT** usuwa ow ło ­
sienie z cebulką Na żą­
danie usuwa ow łosienie 

we firm ie. Prospekty w y­
syłam : Schonw ald .Kra­
ków , D ietlowska 51.

443/37

KOMFORTOWE m ieszkanie 2 p ok ojow e, hol, 
kuchnia, łazienka. II p. (winda) ul. Józeli- 
tó\\ 15 do w ynajęcia. Zgłoszenia u d oz or­
cy, lub tel. 133-26. 478/37

TRZY pok oje , kuchnia II. p. SKLEP fron to ­
wy, lokal parterow y tylny, suterena i p i­
w nica obszerna do w ynajęcia  zaraz. Kra 
ków , Starowiślna 19, I. p. m 8, tel. 148-32, 
od  8 —  10 rano. 474/37

SKLEP frontow y, nadający się na każdą 
branżę w  non ym  dom u zaraz do w yn aję­
cia. K raków , ul. Słoneczna 7.

MAŁŻEŃSTWO bezdzietne przyjm ie na m ie­
szkanie dw óch  panów  lub panią. Kraków, 
Tatarska 1, m. 57. 480/37

MlESZKAiNlE słoneczn-e pok ó j, pryedp. kuch­
nia, duże —  zaraz do w ynajęcia. W ia d o ­
m ość na m iejscu. K raków , Bronow ice 
W ielk ie ul. K rakowska 202 (Azory) 15 m i­
nut do tram waju. „317/37

WOLNE POSADY
1.000 zlolych  m iesięcznie sprzedażą nasze­

go przebo jow ego  artykułu. Zgłoszenia a- 
k w izy torów (rek ): „S A L IT ", Biała— Biel­
sko. 487/37

URZĘDNIK pow ażny, obeznany z kalkulacją  
i adm inistracją warsztatów  sam och od o­
w ych  poszukiw any. O ferty sub „R utyno- 
w any“ j do Biura „P nr“ , W arszaw a, ul. 
Bracka 17. 495/37

| POSAD POSZUKUJĄ
ADMINISTRACJI dom u w K rakow ie poszu 

ku je rutynow any adm inistrator kilkunastu 
dom ów . Łask. zgłoszenia Krak. Kurier. 
W iecz. pod : „D ośw iadczon y". 429/37

ZA WYROBIENIE posady kasjerki 1.000 zl 
w iększe przedsiębiorstw o —  kilka tysięcy 
kaucji Łaśkawe* zgłoszenia Krak. Kurier 
W iecz., Kraków M ikołajska 3, pod : „E W A "

496/37

RÓŻNE
OBIADY w now o otw artej GOŚCINNEJ JA­

DŁODAJNI w K rakow ie przy ul. św. M AR­
KA 27, sm aczne i ob fite z 3 dań po 80 gr, 
ŚNIADANIA po 30 gr, KOLACJE mięsne 
wraz z herbatą po 50 gr. Dla abonam en­
tów  obiady po 20 zł m iesięcznie. Obiady 
w ydaw ane od  12-tej do 16-tej. Całodzienne 
utrzym anie w abonam encie po zł 35 ju ie -  
sięcznie. S'roszę uważać na firmę! 430/37 

POŻYCZKI dziesięć/tysięcy  złotych  poszuku ­
je  na dom  now y w Krakowie. Łaskawe 
zgłoszenia Krak. Kurier W iecz., Kraków, 
M ikołajska 8,' pod : „I. H ipoteka".

WY’TWÓRN1A m ebli now oczesnych  i zakład 
arl. stolarski, w ykonuje wszelkie rob o ty  
m eblow e. LE W K O W IC Z, K raków, Szlak 
51. 434/37

MATRYMONIALNE
POSAŻNE kandydatki do zam ążpójścia  —  

całej Polski —  różnego stanu, wieku, wy 
kształcenia, w yznania —  poleca Rudzki, 
Kalisz, K ościuszki 17. W ysyłam  fotogra ffe ,- 
in form acje, adresy. 357/37

URZĘDNIK lat 35, przystojny, brunet, na d o  
brej posadzie, zapozna na razie w celu to ­
warzyskim , pannę ładną, szalynkę, m ate­
rialnie dobrze sytuowaną. Zgłoszenia Krak. 
Kurier W iecz., K raków, M ikołajska 3 pod : 
„U rzędnik ‘. 359/37

| NAUKA —  WYCHOWANIE

FRANCUZKA (starsza) —  niem iecki, angiel­
ski —  udzieli lek cji lub konw ersacji na 
letnisku. Krynica Posle-restante. „N au czy­
cielce F rancuzce". 478/37

PAŃSTWOWA SZKOŁA OGRODNICZA ‘  we-
L w ow ie przym uje w pisy od dnia 15 lipca. 
In form acji udziela D yrekcja  L w ów  23, ul. 
Zam arstynowska' 167. 478/37

ZDROJOWISKA
JAREMCZE —  Pensjonat „L w ig ród " poleca  

piękne, słoneczne p ok oje  z pościelą, obsze­
rny park, zdała od  kurzu, tarasy, balkony 
do leżakow ania. Kuchnia doborow a, w y ­
kwintna. Ceny przystępne. Zgłoszenia przy i 
m aje  zarząd. 497/37-

OGŁOSZENIA! R ozm iar strony druku: W ysokość 410 m /m , szerokość 270 m /m . —  Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w je d n y m  łamie. —  Strona dzieli się na 4 łamy. 
Ceny ogłoszeń  w złotych : L. strepa w 1 łamie za l m /m  zł 1.25. Tekst II— V lI.strony zł 1.— . Za tekstem zl 0.50. Nadesłane za 1 m /m  w 1 łamie zł 0.75. Ndkrologi w tekście do 00 
m /m  w 1 łamie zł 20.— , 2 łam ach zł 30.— . Ogłoszenia drobne za słow o 0.10. Dla poszu ku jących  pracy w  drobnych  za słow o 0.05. M atrym onialne za słow o w drobnych  zł 0.15.

N ajm niejsze ogłoszen ie drobne liczym y za 10 słów. Za zastrzeżenie m iejsca dolicza  się 23 procent.

Wydawetł: MaŁipiLskie Towarzystwo Wydawnicze. Spółka z o. o. Drukarnia „Monopol*4 w Krakowie. Redaktor odpowiedzialny: Jozef Biskupski..


